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Alleluja!
Świat pragnie zmartwychwstać! 

r Przeszedł on przez mękę pasyjną wojny  
światowej. Jego ciało —  gospodarstwo — 
przywalono wiekiem grobowca, a dusza —  
kultura — uległa niemocy ciała. Przez trzy 
już doby — przez trzy lata powojenne —  
w  mrokach lochu grobowego spoczywa duch  
ludzkości w  letargu.

A ż  oto nadchodzi resurrekeya!
Nie z Genui obwieszczą ją  dzwony um ę­

czonemu światu. Tam właśnie zebrali się 
strażnicy pilnujący kamienia grobowego.

Wskrzeszenie świata —  to nie powrót <io 
przedwojennych stosunków, to nie umocnie­
nie podstaw panowania klasowego, systemu 
przemocy i wyzysku. Nie! Chcąc zmartwych­
wstać, musi świat wznieść się w górę, wy- 
dźwiguąc się z tego padołu nieprawości i nę­
dzy.

Losy świata są dziś w  ręku proletaryatu. 
Oto ów meśyasz, który ludzkość wyprowa­
dzi z domu niewoli- Przygasła była w iara  w  
niego, odkąd w ojna rozdarła spoistą organi- 
zacyę klasy robotniczej wszystkich krajów*. 
W  gruz się rozpadł gmach Międzynarodów­
ki, a  na jej miejscu wyrosła wieża Babel:

STEFANIA TATARÓW NA

SUMIENIE
N a tem  polu  śmiertelnemu, na tem polu shaftbio-

[nom,
Kędy głowy rycerzy padamy, _
\V strasznym  stolica prom ieniu, z k rw i człow ie-

[czej czerwonym
D w ie źren ice okropne w idn iały.
Żaden człowiek takiego blasku przenieść nie

[może,
Który sz.tdł od tych źrenic przemożny — 
Pochylały się głowy cicho pr.od nim jak zboże, 
Lęk je wszystkie ogarniai pobożny.
Przen ik liw y  był taki. żadnej nie znał zapory, 
\V dusze w chodził jak  siła fatalna,
Do ludzie'oj wolał pychy i do ludzkiej pokory,
Droga jego nie była widzialna, y
Od mocarnej szedł głowy, od rycerski :j szedł

[głowy,
Która była shańbiona, ucięta —
VVe rrwle się rozszerzała, siejąc blask kryszta­

łowy,
ł'3kby była ze słońca poczęta.
Nad tą ziemią okropną, nad tem polem skrwa-

[w ionem
Dno,siła s:ę cicha, przecicha —
Frzewymowna cierpi.n.ean, przmvymowna swym

[zgonem,
Nad nią brzegi krwawego kielicha —
Cóż to cóż to za oczy? Czyjać io czyja głowa? 
Skąd to straszne mocarne spojrzenie? , 
Wydawało się wszystkim, że to moc hetmanowa, 
ń to było narodu Sumień e.

pomięszały się języki i dawni towarzysze 
przestali się rozumieć wzajemnie.

A le  oto nanowo zaczyna się skupiać pro- 
Ictaryat pod wspólnym sztandarem. Konfe- 
reneya berlińska trzech międzynarodówek  
uczyniła pierwszy krok ku zbudowaniu no­
wej jednolitej Międzynarodówki, obejm ują­
cej klasę robotniczą świata całego. Hasło: 
„Proletaryusze wszystkich krajów, łączcie 
się!" poczyna rozbrzmiewać z nową siłą, ja ­
ko dzwon, wieszczący resurrckcyę!

Stamtąd, z odbudowanej Międzynarodów­

ki —  wyjdzie zmartwychwstanie!
Pod tym znakiem obchodzić będzie za 

dwa tygodnie proletaryat wszystkich kra ­
jów święto zbratania, święto 1 Maja.

Pierwszy M aja  —  wróżba zbawienia — 
Zapowiedź zmartwychwstania!

N ie c h a j s 'ę  św ię c i św ię to  o d w a le n ia  k a ­
m ien ia  g ro b o w eg o !

N ie c h  ż y je  od rod zon a  M ię d zy n a ro d ó w k a  
so cya lis ty c zn a !

N ie ch  ż y je  1 M a ja !
A l le lu ja !

KRAJOWE ZAKŁADY KONFEKCYJNE
SP. Z OGU. ODPOW.

w  K r a k o w i e ,  u l .  S z c z e p a ń s k a  7 ,  I .  p i ę t r o

zaw iadam iają P. T. Odbiorców, io  otrzym ały SS7

ś w i e ż e  m a t e r y a ł y  t y l k o  wełniane o r a z  
g o t o w a  k o n f f e k c y ę  męska i  d a m s k a

Sprzedaż hurtowna i częściowa. Własne pracownie.

c r a F

ze zrekonstruowanego Browaru Akc, w Tenczynku
poleca po cenach konkurencyjnych
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Adw okaci d yab ła
R z e c z  to s z c z e g ó ln a  i  z a s ta n a w ia ją ca , źe 

k a ż d a  z la  sp ra w a  z n a jd u je  g o rliw e  oręslc. 
w n ic tw o  u  n a ro d o w e j d s m o k r a c y i .  N ie m a s z  
t a k  z le j  s p r a w y ,  k tó r e j  b r o n ić  i p o p ie r a ć  
Uiks p o d ję lib y  s ię  e n d e c y . Jak  s t r o n ią  od  k a ż ­
d e j  d o b r e j  s p r a w y ,  l a k  c ią g n ie  ic h  n iep rze ­
p a rty  i n s t y n k t  do k a ż d e j  z ie j. C zy n i to 
w p ro s t  w ra ż e n ie ,  j a k o b y  e n d e k ie m  s ta w a ł  
Się ty lk o  to n , k to  z w ro d z o n e g o  p o w o ła n ia  
je st a d w o k a te m  d y a b ła  — w U dvoeatus d ia -  
łło li* .

N a r o d o w a  d c m o k r a r y a  j e s t  n ie j a k o  ś c ie ­
k ie m , c h ło n ą c y m  c h c iw iu  w s z e lk ie  n ie c z y ­
ste w y d z io i in y  o r g a n iz m u  n a ro d o w e g o . S p ly  
w a  t a m  w s z y s tk o ,  „ czem  s ię  ty lk o  k je jś  k to  
t r u l“ , j a k  p o w ia d a  W y s p ia ń s k i  w  „W ese lu * ‘. 
C o  d la  n a r o d u  i p a ń s tw a  z a b ó jc z e , — to  d la  
n a r o d o w e j  d e m o k r a c j i  o d ż y w c z e .

P r z y p a t r z m y  się p ię tn om , ja k ie  n a  je j  fi-  
s y o g n o m ii p o iit j  ezu ej w y r y ła  je j  p r z e w ro t­
n o ść  p rzy ro d zon a :

N a ro d o w a  d e in o k ra cy a  dow odzi ofensyw ą  
k a m ie u ic z n ik ó w  p rz e ciw  o ch ro n ie  lo k a to ­
ró w . W  S e jm ie  r e j  w ie d z ie  w  a k c y i ,  z m ie ­
r z a j ą c e j  d o  o b a le n ia  u s ta w y  o o c h ro n ie  lo ­
k a to ró w  e n d e ck i p e se ł J a s i u Id cw icz, a  k a r ­
n ie  p o d  je g o  k o m e n d ą  m a s z e r u j ą  Uo a t a k u  
n a  lo k a to r ó w  p p . G łąb iu stu , G ra b sk i, Z a ­
m o rs k i i  cały ' w o g ó le  Z w ią z e k  n a ro d o w o -  
lu d o w y  a ż  d o  n  a j  os t a t n ie j  s z y c h  T a b a czy u -  
s k ic a  w łą c z n ie -  T a s a m a  n a r o d o w a  d e rn o - 
k ra c y a . k t ó r a  u d a je  o p ie k u n k ę  sta n u  u rz ę ­
dniczego, z c a łą  z a ja d ło ś c ią  w a lc z y  o to. ż a ­
b y  k a m ie n ic z n ic y  m o g li  u r z ę d n ik o m  p e d n o -  
s ie  c z y n s z e  w n iss k o u c z a n c ś ć  i  w y rz u c a ć  
ic h  z m i e s z k a l i  n a  b r u k ,  żeby m ie s z k a n ia  
u r z ę d n ic z a  o p ró ż n ić  d la  zbogaeonycli p a sk a -  
f z ć w l W id o c z n ie  w  s t r o n n ic tw ie  n a ro d o w o -  
d e m o & ra ty c z n c m  s i ln ie j s i  s ą  k a m ie n ic z n i-

cy  n iż  u r z ę d n ic y .  N ie  s u m ie n ie ,  n ie  s p r a w ie ­
d l iw o ś ć , n ie  w z g lą d  n a  d o b ro  p u b lic z n o  ta m  
r o z s t r z y g a ,  le c z  p o tę g a  p ie n ią d z a . O b d z ie la  
te d y  n a r o d o w a  d e m o k r a c y a  „ s w o ic h 1* n ie r ó ­
w n o :  s w o im  w ilk o m  n ie s ie  w  d a n i  z y s k i ,  
a  s w o im  b ie d n y m  o tu m a n io n y m  b a r a n o m — 
f r a z e s y  n a r o d o w e  i  a n ty s e m ic k ie .  A n ty s e ­
m i ty z m e m  z a w r a c a  g ło w ę  u rz ę d n ik o m , a  

b o ju je  o  in  to r s y ' k ie s z e n i  k a m ie n ic z n ik ó w ,
k tó r y c h  w ię c e j ,  n iż  p o ło w a , j e s t  ż y d ó w ! .....
Z a n im  s ię  o tw a r ły  w id o k i  n a  w s k rz e s z e n ie  
r u c h u  b u d o w la n e g o , o b a la ć  o c h ro n ę  lo k a to ­
ró w  — o to  p rz e d s ię w z ię c ie  g o d n e  a d w o k a ­
tó w  d y a b ła .. .

W e ź m y  in n ą  spraw ę. M o n o p cl tyto nio w y  
j e s t  d la  p a ń s tw a  k o n ie c z n o ś c ią  ze  w z g lę d ó w  
f in a n s o w y c h , j a k o  p o w a ż n e  ź ró d ło  d o c h o ­
d ó w , tu d z ie ż  j a k o  d o n io s łe  p o d ło ż e  d la  k r e ­
d y tu  p a ń s tw o w e g o , N a ro k o w a  d e m s k ra c y a  
zw a lcz a  m ono pol tyto nio w y w b re w  in t e r e ­
s o w i p a ń s tw a ,  a  w  in te r e s ie  k i l k u n a s tu ,  p r z e  
w a ż n ie  ż y d o w s k ic h  f i rm  p r y w a tn y c h ,  z k tó ­
r y c h  n a jw ię k s z a  i  n a jb o g a t s z a  j e s t  ż y d o w ­
s k a  f i r m a  S z e re s z e w s k i. K s ią d z  A d a m s k i  i  
w ie c z n y  k a n d y d a t  n a  m in i s t r a ,  „ e k o n o m i­
s t a '1 p . G łą b iu s k i,  s t o j ą  n a  cz e le  te j  a k c y i  
Z w ią z k u  n a ro d o w o - !u d o w e g o . I le  s a le k  m i­
lio n ó w  w p ły n ę ło  z k a s  ro ilia rtte rćw  tytonia-  
w y c h  n a  fu n d u sz  w y b o rczy  n a ro d o w e j de­
m o k r a c j i  i  ja j ogonka, c z y li t- zw. c h rze ­
ś c i j a ń s k ie j  a e m a k ra c y i, ile  k o s z tu je  p a to s  
f r a z e s ó w , w y g ła s z a n y c h  w  to n ie  g łę b o k ie g o  
p r z e k o n a n ia ,  j a k  d ro g ie  s ą  a r g u m e n ty ,  w y ­
ta c z a n e  p rz e c iw  m o n o p o lo w i ty to n io w e m u , 
to  p y t a n i a ,  k tó ro  n a  m y ś l  n a w e t  n ie  p r z y ­
c h o d z ą  p ro w a d z o n y m  n a  s z n u r k u  p rz e z  n a ­
ro d o w ą  d e m o k r a c j ę  n ie b o ra k o m -  Z a le d w ie  
z a r y s o w a ło  s ię  w  k w e s ty i  ty to n io w e j  p rz e ­
c iw ie ń s tw o  in te r e s ó w  p a ń s tw a  i  p r y w a ty ,

o d  r a z  u  z g ło s i l i  s ię  s k w a p l iw ie  d o  o b ro n y  
p r y w a ty  a d w o k a c i  d y a b ła .. .

A lb o  n p . w  s p r a w ie  g e o m e tr y i  i a r y tm e ­
ty k i  w y b o rc z e j  e n d e c y  b r o n ią  z c a łą  ś w ia ­
d o m o ś c ią  ró w n ie ż  z le j s p r a w y , m ia n o w ic ie  
d ła w ie n ia  m i a s t  Z b e z p r z y k ła d n ą  z a p a lę z y -  
w o ś c ią  n a sta je  n a r o d o w a  d e m o k ra cy a  n a  
z m n ie jsz e n ie  l ic z b y  m a n d a tó w  p e s r is k ie ł*  
K ra k o w a  i  w  sw e j z a c ie k łe j  n ie n a w iś c i  d o  
te g o  n ie e n d e c k ie g o  m i a s t a  p o s u w a  s ię  aż d o  
te g o , że p r a g n ie  w o g ó le  p o z b a w ić  K ra k ó w  r© 
p re z e n t a c ji w  S e jm ie *  — P r z y z n a je  to  
w y r a ź n ie  e n d e c k i  p r z y w ó d c a ,  p a n  S t a ­
n is ła w  R y m a r, w  a r ty k u le ,  z a m ie s z c z o ­
n y m  w e  w s p ó ln y m  o r g a n ie  k r a k o w s k im  
e n d e k ó w  i  c h a d e k ó w  „ G ło s ie  Narodu*1 
z 12 k w ie tn ia .  P ie n ią c  s ię  z i r y ta c y i  z p o ­
w o d u  k lę s k i  m o r a ln e j ,  j a k ą  w  ta j  s p r a w ie  
p o n ió s ł  o n  i je g o  p r z y ja c ie l  p . T a b a e z y u s ld  
w  k r a k o w s k ie j  R a d z ie  m ie js k ie j ,  w ylicza*  p- 
R y m a r  c y f r a m i  p o p r z e d n ic h  w y b o ró w , że  
p r z y  t r z e c h  m a n d a ta c h  n ie  w y s z e d łb y  z  
K r a k o w a  w  n a s t ę p n y c h  w y b o r a c h  s o c y a li-  
s ta .  O c z y w iśc ie  o b lic z e n ie  to  j e s t  b e z p o d s ta ­
w n e ;  je ż e l i  j e d n a k  p r z y ją ć b y  je  z a  p r a w d o ­
p o d o b n e , to  z te m  w u ę k sz e m  p ra w d o p o d o ­
b ie ń s tw e m , a  n a w e t  z c a łą  p e w n o ś c ią  p r z y ­
j ą ć  n a le ż y , żc i ż a d e n  in n y  p o s e ł  p r z y  t a k  n i ­
s k im  d z ie ln ik u  z K r a k o w a  n ic  w y jd z ie  i  żo 
w s z y s tk ie  o d d a n e  g lo s y  w y b o rc ó w 7 k r a k o w ­
s k ic h  b ę d ą  m u s ia ły  z o s ta ć  p r z e la n e  n a  li­
s ty  p a ń s tw a .  T o  ju ż  p. R y m a r  p rz e m ilc z a ,  
że p rz y  t r z e c h  m a n d a ta c h  p o z o s ta łb y  K r a ­
k ó w  z u p e łn ie  b ez  p o s ła !  P o  p o z o re m  u t r ą ­
c e n ia  s o c y a ł is ty  p r a g n ie  e n d e c y a  w o g ó le  u -  
t r ą c ić  w s z y s tk ie  m a n d a ty  k r a k o w s k ie ,  b o  
w ic  dobrze,- że to  n.:o b ę d ą  m a n d a ty  e n d e ­
c k ie  n i  c h a d e c k ie .. .  Z t a k ic h  to  p o b u d e k  c ł 
„ p o m n ie js z y c ie lą  K r a k o w a ”  n ie  ch cą  d s p u ­
ś c ić  do tego, b y  K r a k ó w  u z y s k a ł w y ż s z y  
d z i e ln ik  w y b o rc z y  ! d o s ta ł  c z te r y  m an W aiy  

p o s e ls k ie !  D o te g o  h e r o s t r a to w e g o  c z y n u

j ó z e r  e b o c z *u

Walt Whitman
U ro d z o n y  w  ro k u  1S19 w  A m eryce  p ó łn o cn e j, n a  

w y sp ie  L ong’ Is lu iid , u m a r t  w  lSSil! r .  nu  przedm ie*  
Ściu N ow ego J o rk u . P o m ięd zy  te  m i o sch lem i data*  
lu i  z a w ie ra  się  życie  m ezw y k te , b u jn o  i roz lew ne , 
Ja k  w ody  O ceanu , n ieb o siężn e  i szczy tn a , ja k  w  wie* 
Ciuiym śn ie g u  d rz e m ią c e  w ie rzch o łk i g ó r A m ery k i. 
J o d u a , je d y n a  k s .ą ż k n  —  o to  ca ły  p lon  życia . Ja-kżo 
U Japodouna d o  w szy s tk ich  in n y c h . „S um  d u c h  jen o  
w  tutj**, „N ie  s z u k a j w y ra z ó w "  —  b o -tre ść iy  książ« 
k i  je s t  eu ly  św ia t. W szyscy  i w szy stk o . W  ko lo  swo* 
Jogo u m iło w a n iu  C złow ieka  w c iąg a  W liitm a n  
w sz y s tk ie  ra s y , w szy s tk ie  k a s ty  —  w sz e c h o g a rn ia , 
Jąca  św iad o m o ść  łącznośc i z C złow iek iem  zesp a la  
go z ży w io łam i, z le u u ą  i n iebem , w ie lk o ść  N a tu ry  
łą cz y  s ię  ju ż  ze zn ik o m o śc ią  „Ź dźbeł tra w y "  i po , 
w s ta je  je d y n a , n i c z u j k l a  k s ią ż k a .

J e s tto , ja k g d y b y  m o d lite w n ik  w spó łczesnego  cz to , 
w deka, p o g a n in a  i c zc ic ie la  o s ta tn ic h  zdobyczy  te , 
Cłiuiki. I

S y n  wielkiej Pemokrncyi Ameryki, p rz y ja c ie l L u , 
if lu , to w a rzy sz  m a ry n a rz y , p o rtow y  eh ro b o tn ik ó w , 
W alt W h itm a n  z ry tm u  toczących  się kól m u s z jn y , 
ze s p ra w n o śc i zazęb ,a jący c li się  n iech y b n ie  n ie  o d , 
Kownie kó ł zęb a ty ch , z p rzec iąg ły ch  gw izdów  loko , 
m o ty w y , p ęd zące j przez n ie z m ie rz o n e  p rz e s trz e n ie  
gFobu, p ie rw szy  z p o śró d  poetów  p o tra f ił  w ydobyć 
pletylko w ie lk o ść  i p ię k n o  —  zdoła! sp ro w ad z ić  
w szy s tk o , co go  o tacz a ło  do  w ie lkości p a to su , z a , 
wartego w rytmie 2yda.

S tą d  poczucie  B ra te r s tw a  —  w ie lk ie j p rz y ja ź n i 
ze w sz y s tk im i, k tó rzy  po ca ło d z ie n n e j p racy  w ra , 
eają do  d o m ó w  z tw a rz ą , n a  k tó re j z a s ty g ła  p o ,va , 
ga p racy .

W c h ła n ia  w  sieb ie  w szy s tk ie  sp rm v y  ż y d a ,  w io l, 
k le  i m a łe : p o tężn e , d ru zg o cące  h u ra g a n y  p rz e w a , 
te ją  się  p rzez  jego  d u szę  i m a łe , w ą tle  s t ru m y k i —  
3 je d n a k ą  w ra ż liw o śc ią  p rz y jm ie  je  w sieb ie  i ta  
■wlelopostaciow ość, w ie lo języczność  i w ie loznaczność  
w ła sn e j osoby w  u s to su n k o w a n iu  do  Ż yc ia  c z y n ią  
Z h i tm a n ą  p o e tę  w sp ó łczesnośc i, n a js z e rz e j po ,

> Staje el4 on poetą Demokraty!, jej p ie w c ą  j e j

H o m erem , D la lu d z i ca łego  ś w ia ta  k s ią ż k a  jego  je s t  
o rzeźw ia jąco m , ożyw czem  w*y tc h n ie n ie m , a  se rce  
jeg o  —  ja k  p is a ł do  n ieg o  S w jjnburne  —  b ę d z ia  
„ S e rcem  k o c h a ją c y c h  se rc" .

S tw a rz a ją c  d /.ie io  ta k  o d ręb n e , tak. w ła sn e . W h iU  
tn n n  w ie rzy ł, że s tw a rz a  n o w ą  d ro g ę  d la  tw ó rczo , 
ści. T ak  się  też s ta ło .

W a lt W h itm a n  s ta l  s ię  o jcem  n ow ej d ro g i w  S z tu , 
* ce„ C a la  w sp ó łczesn a  l i te r a tu ra ,  t. zw . u rb a n is ty ,  

c /n a , p rz e p o jo n a  ow ym  w ła śn ie  p a to sem  w ie lk ic h  
m ia s t , e k sp re sy ą  m a r tw y c h  p rzed m io tó w , w ym o , 
w nośc ią  m ilczen ia  —  ow o w y zy w a jące , n rc y śm ia lo  
1 d ra ż n ią c e  p o s ta w ie n ie  C złow ieka  w  c e n tru m  
w szy s tk ich  zag a d n ie ń  ró w n o leg le  z ró w n o zn aczn ą  
w ie lk o śc ią  R zeczy, to  d ro g a , n a  k tó re j p ie rw szy  
k ro k  był y czy n io n y  p rzez  W h iim a n a .

S yn  w ie lk ie j D om ek ra c y  i A m ery k i, p rz y ja c ie l 
ż eg la rzy  — W h itm a n  przez  sw o ją  je d y n ą  k s ią ż k ę  __ 
dzie ło  ca łego  ży c ia  —-  s ta l  się b ra te m  L udzkości.

W ALT W HITMAN.

Z cyklu „Źdźbła trawy“
S po lszczy ł Józef R rodzki.

Piewcy przyszłości
P iew cy  p rzysz ło śc i! M ów cy, śp iew acy , m uzycy !
N ie odpow ie  m i „D ziś" n a  „ J u t r a "  pyU uue d ręczące , 

' —  L osu m ojego  p y ta n ie ,
C h w a ła  Ci, N ow ych  lu d z i p o ko len ie !

J u ż  cię w idzę k rocząco tn , 
m ocne in , a tte ty czn cu i 
od w sz y s tk ic h , k tó re  d o tą d  b y ły  

s iln ie jszy m !
D źw ign ijc ie  się  w  m ocy!

W aszy m  u d z ia łem  je s t w m o je j s ta n ą ć  o ferm ie! 
W y s ta rc z y  gdy  j a  je d n o  łu b  d w a  sło ,va  n a p is z ę  

O ne p rzysz ło śc i w ięcej pow iedzą!
M ignę n a  ch w ilę  w ja s n o śc i 

I zginę.
Z aw rócę

I  w wiecznej ciemności czeluściach
R oztop ;?  się,
Z ginę!

J ą m  jessi ów  m ąż , có w as  m ija .
Ajm prąystanę.

Twarz swą odwrócę l spojrzeć nie zechcę.
Nie zechcę! i

Wam pozo&tawiam wszelkie stwierdzenia,
s— z w ą tp ić  u lą , 
i— domysły —

Wam,
Którzy z życiem tak bardzo jesteście

związani, 
spętani -**

Czekam _  odpowiedzcie!
Ja swoje zrobiłem —  reszta do was należy!

Siebie śpiewam samego
Siebie śpiewam samego!
O d d z ie ln ą  — o d ręb n ą -o so b ę !
A jednak powiadam .,z Ludem"

R zucam - „S po łem "!
Śpiewam pieśń ciału.
Nie ducha jeno samego mile są muzern wyrazy. 
O ileż godniejszym Ich będzie —  kształt pełny —> 

u tak twierdzę.
Z m ę s k ą  n a ró w n i śp ie w a m  p o ch w alę

piękności kotóccejł
O, życie!

potężne, tętniące, szalone!
T obą ra d o s n y , j) ijan y  _  
ja ru  godzien  p ra w a  boskośclt
N ow ego śp iew am  C złow ieka! '

Nie zamykajcie przedomaą swych drzwi
Nie zamykajcie przedemną swych drzwi, biblioteki! 

To czego kartom waszym brak,
Ja wam przyniosę, —
To czego w ciężkich foljałach ksiąg waszych 

Niema, —-
Ja uzupełnię!

W  w alce  i zn o ju , .
W  trudzie » boju 
Składałem swą książkę.
N ie m a  w  n ie j słów ,
Nie szukaj wyrazów! ,

Sam duch jeno w  niej!
Jakaż inna to księga —  tak różną o<J innych.. 
Mową tajemną przemówi 
O tern. czego dotąd nikt z was nie pojął,
Gbftć Je IB*1 i p rzeczu w a! s-- d a rem iio ! y
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n ik t  in n y  n ie  o d w a ża  się p r zy ło ży ć  r ę k i  Je­
no —  a d w o k a c i dyab la...

G d z ie  ź ró d ło  ta k ie j p rzew ro tn ośc i?  O to  n a  
ro d o w a  d em o k ra cya  to  n ie  p a rtya , le c z  m a f-  
fia . p ry w a tę  w ła s n ą  w y łą c zn ie  m a ją ca  na

oku, dlategkna oszustwie oparta i nawskróś 
za k ła m a n a . S tąd  je j  p rze w ro tn e  instynkty, 
dla których k a żd e  błoto ma magnetyczny 
urok.

Uwagi oprojekcie miejskiej ordynacyi wyborcze
Napisał Aleksy Rżewski

M inisterstwo spraw wewnętrznych oprą 
©owało projekt ustawy w  przedmiocie miej 
sklej ordynacyi wyborczej. P ro jek t ten zo­
stał przesłany do zaopiniowania wojewódiz 
twom, Zw iązkow i miast, klubom sejmo­
wym, prezydentom  miast i burmistrzom, 
a m iędzy innymi prezydentow i mia3ta Lo­
dzi, tow. Ilżewskiemu.

Ze  w zględu na doniosło znaczenie usta­
wy, od której w wysokim  stopniu zależeć 
będzie rozwój samorządu w Polsce, p rzy­
taczam y opinię prezydenta tow. Rżewskie- 
go, przesłaną do ministerstwa spraw we­
wnętrznych:

Rozw ój sam orz? du jest jednym z podstawo- 
wych  warunków rozw oju  Państwa. Od sprawnej 
dziaialnośct samorządu m ic jak iigo  założy w w y ­
sokim  atoipniu rozkw it gospoda.rczo-kultural.iy 
miast, a  co za tem idzie — Państwa.

Zadanie, jak ie przypadło w udziale samorzą­
dow i m iejskiem u w naszym kraju jest tembar- 
diziej poważne, że rzędow y aparat adm inistra­
cy jn y  jest zbyt m iody i niedość wyszltolomy i w 
ciągu d łu g iego  jeszcze czasu walczyć będzie z 
trudnościam i natury organ izacyjnej, wynikają- 
cemi z niedostatecznej ilości odpowiednich sił 
fachowych i braku niezbędnego doświadczenia 
Koniecznym  jest przeto jaknajszerszy udział o- 
bywateli w pracy nad dalszą rozbudową tych 
wszystkich urządzeń, które stanowią o potędze 
państwa. Ty lko  jak najszerszy i niczeni ni® krę­
powany udział wszystkich obywateli w tej pra­
cy  twórczej u leczyć może kraj z ren, ż a d n y c h  
w iekow ą niewolą, i klęskami wojny.

ZainUireauwanie obywateli i udzaał ich w -b u ­
dow ie Państwa ma jeszcze dioniosló znaczenie 
pod wżględam wychowawczymi, wyrabia w nich 
bowiem poczucie odpowiedzialności za złożone 
niejako w ich ręce losy Państwa. Toteż najlepszą, 
gw aran c ją  szybkiego odrodzen ia gospodarcze­
go , politycznego i kulturalnego naszego kraju  
Jrfi-t zrealizowanie we wszystkich dziedzinach 
naszego życia zbiorowego demokratycznych z a ­
sad konsty tueyi.

Stw ierdzić należy, że z powyższego punktu 
w idzen ia opracowany praeiz ministerstwo spraw 
w ew nętrznych  projekt ustawy w przedmiocie 
m iejskiej ordynacyi wyborczej — od której w  
wysokim  stopniu zależeć będzie skład przy­
szłych samorządów i ich działalność —  zawiera 
e: i estety poważne braki i  w tej postaci przyjętym  
być nie może.

1) System „kó ł wyborczych", przew idziany w  
«rt. 11— lż projektu, jest rażąco sprzeczny z za­
sadami dem okracji i pogarsza w wysokim sto­
pniu dotychczasowy system wyborów, obowiązu­
jący  w b. zaborach rosyjskim  i pruskim. Toteż 
pa o j elit m inisterstwa w yw ołać musi ostry fe r ­
ment wśród szerokich rzesz obywateli, k tórzy 
iw systemie „k ó ł"  słusznie dopatrzą się zamachu 
na dotychczasowy dem okratyczny system wybie­
rania przedstawicielstwa gminnego.

P ro jek t m uiisleryalny oirdynacyi m iejskiej tem 
bardziej zasługuje na potępienie, że sejmowa or- 
dynacya wyborcza, która oddaje w ręce obywa­
teli losy Państwa, nie zawiera podobnie krępu­
jących utrudnień i ograniczeń. Zwrócić też na­
leży uwagę, że Zw iązek miast na walnem zebra­
li iu w Poznaniu wypow iedział się przeciwko 
wprowadzeniu kuryi.

2) Projektow ane „koła, w yborcze" ęą, w swej 
istocie szczątkową postacią kuryj średniowiecz- 
Jiych. K urye w ykw ilły  na gruncie ustroju f eo~ 
dalno-slanowego, k tóry dzielił społeczeństwo na 
zamknięte hermetycznie kasty. Istni,o: ie ku ry i 
wyklucza swobodnie współzawodnictwo kandyda 
tów, względnie list wyborczych i faw oryzu je za­
razem pewne grupy społeczne z krzyw dą dla 
innych. Tę samą rolę odegrać m ają projektow a­
ne ..koła wyborcze".

A le kotcepcya ta jest mocno spóźniona: spo­
łeczeństwo współczesne nie posiada charakteru 
stanowego. Jest ono wysoce zróżniczkowane, a 
jego  skomplikowana struktura wyklucza moż­
ność podziału na kurye. Niema też żadnej praw­
nej różnicy pomiędzy przedstawieniam i p^szcze- 
§ól yćh grup społecznych. W obec braku w yraź­
nych granic m iędzy temi grupami jest rzeczą 
bielatwą, jeże li nie niemożliwą, dokładny podział

prezydent miasta Łodzi
społeczeństwa na grapy. W szystk ie praktyko­
wane krytorya  podziału obyw ateli w postaci róż­
nych cenzusów, jako to: u rodzen ie,'m ajątkow e­
go, podatkowego, wykształcenia itp. wobec zmie­
nionych warunków społeczno, okotiomicanych 
straciły wszelką wartość. „N ow e kryteryum " m i­
nisterstwa spraw wewnętrznych, t. zw. podział 
obywateli według „grap  zbliżonych interesów", 
tam się tylko różn i od poprzednich, że jest bar­
dziej arbitralne.

3) Skład „kó ł wyborczych", <Jo których, jako-* 
by m ają być zaliczeni w yborcy „w edług grup 
zbliżonych interesów", jest najbezwzględniej- 
sizem zaprzeczeniom samej zasady podziału.

W yże j wskazano, że wobec ogromnego zróżni­
czkowania, społeczeństwa i braku stałych, l i ­
ch wyinych granic m iędzy puszcz ególnemi gru ­
pami, jaikoteż dla braku niezawodnego, un iw er­
salnego miernika — cenzusu podział ten musi 
być dowolny i niesprawiedliwy,,

A le  szczytem arbitralności, graniczącej z ab­
surdem jest projektowany skład „kó ł w ybor­
czych "! Duchowni wszystkich wyzi ań glosują 
w  jednam kole (pierwszem). Godzi się zapytać, 
na czem polegają „zbliżone interesy" księży, pa­
storów, rabinów, popów? I  czy w alka  m iędzy 
nimi odbywać się będzie istotnie, jak chcą au­
torzy projektu, na terenie haseł ekonomicznych, 
i  gospodarczo-kułturąte-ych. czy też na gruncie 
antagonizmu wyznaniowe, narodowościowego? 
Co łączy dziadka kościelnego z  lekarzem, inży­
nierem, artystą? Gdzież są, „wspólne in teresy" 
literata i woźnego instytucyi publicznej? W  czem 
przejaw ia ją  się „zbliżone" interesy służącej i w y­
zyskujących ją  pracodawców? Na czem potega 
„zbliżenie in teresów " dozorcy i kamiemcznika, 
m ających glosować w jodnem kole (drugiem )? 
Jakie „wspólne" interesa łączą kapitalistę z  ek i­
pie a ta wat: ym przez niego pracownikiem? W re ­
szcie dlaczego odsuwa się robotnika od .gloso­
wania w  tejże kuryi?

4) Ten horendalny, z punktu w idzenia „zbli­
żonych interesów", podaiał wyborców, mający 
rzekom o przesunąć „punkt ciężkości w a lk  w y­
borczych n,a teren ekonomiczny", staje się zu­
pełnie jasny, zcozum ieły i logiczny z punktu w i­
dzenia rozbijania grup, związanych wspólnymi
interesami, —  w  danym wypadku, szeroki d i 

warstw  ludności pracującej —  r;a korzyść in­
nych grup społecznych. W  rzeczyw istości zatem 
projekt wprowadzenia kół wyborczych jest za­
machem na interesy warstw  pracujących jest 
próbą ograniczenia praw  obywatelskich szuro- 
kich warstw ludności robotniczej. W brew  zdaniu 
autorów, system kół narusza naczelne zasady, 
mające być podstawą jprbjektu.

Z drugiej strony przyłączenie elementów pro- 
lotaryaiu  słabo, bądź wcale nktzorganizowanego, 
jak np. służby domowej, dozorców, woźnych., 
jak również pracowników państwowych i komu­
nalnych do pierwszych dwócli kói, reprezentu­
jących  in te ligencję, m ieszczaństwo i kapita li­
stów ma być rezerwą dla szowinistycznie nastro­
jonych sfer posiadających polskich w walce z 
mniejszościami narodów cm i i wyznamiowemi, li­
cznie w  tych kołach ropcezectowanesni.

Au torzy projektu, m otyw ujący konieczność 
wprowadzenia kół zamiarem przesunięcia walk 
wyborczych z terenu wyznaniowo narodowościo- 
wego na teren gospodarczy, czynią wszystko, iby 
a.ntago izmy rasowe rozgorzały i zaabsorbowa­
ły wyborców, odciągając ich zarazem od w ’ aci- 
wego celu akcyi wyborczej —  wybouu przedsta­
wicielstwa, reprezentującego istotnie interesy go 
spodorczo kulturalne ludności m iejskiej.

A  zatem cel zamierzony nietylko nie będzie o- 
siągnięty, ale wręcz pogrzebany. W prowadzenie 
„k ó ł" wywoła wzm ożo ą walkę polityczną po­
między kołami i prawdziwą wojnę na tle wyzna-
n i o w o n  ar o cl o w  ośc i o w e ra wewnątrz kół. M otywy 
m inistcryalnego pax>jektu druzgoczą doszczętnie 
system „kó ł wyborczych".

5) Z powyższego widzimy, że nawet najspra­
w iedliwszy podział obywateli na grupy wybor- 
c ' «  wpłynąć musi w sposób u jem ny na rozw ój sa 
morządów. W prowadzi on nadto zamęt w sto­
sunkach społecznych niezmiernie dla Państwa 
szkodliwy, nie można bowiem bezkarnie doko­
nywać w iw is ek c ji na żywym  organizmie społe­
cznym, którego struktura wyklucza wszedki po­

dział na koła, kurye, stany ozy kasty.
System „kó ł wyborczych", w tłaczający oby­

wateli wbrew ich w oli i interesom d,o sztucznych 
przcgiodek  niusi być odrzucony, jako przeżytek 
średniowieczny, ograniczający bez żadnej rea l­
nej potrzeby prawa obywatelskie z obrazą pod­

stawowych zasad konstytucji, gw arantującej 
rów rość i wolność obywateli. N ie dopuszczając 
do swobodnego współzawodnictwa kandydatów, 
względnie list wyborczych, system kuryalny w y­
paczy charakter wyborów  do samorządów, spro­
wadzając akcyę wyborczą na manowce antago­
nizmów wyznaniowych i rasowych, a  w  najlep- 
Sizym razie odda interesy wyborców na pastwę 
kot ery i.

Jedynym sposobem skutecznego zabezpiecze­
nia najżywotniejszych interesów m iast i P ań ­
stwa jest zapewnienie swobodnego, ni czem nia- 
krępowanego wyboru przedstawicielstwa do za­
rządów  komunalnych. Da się. to osiągnąć przez 
zastosowanie zasady pi ęci o.jy*z y m i otn ikow  ego 
praw a wyborczego do ordynacyi m iejskiej bess 
podziału na kola.

6) W szystko to stosuje się w  równej mierze do 
m iast kresowych, których struktura społeczna 
nie różn i się zasadniczo od m iast koronnych. 
Zgubne następstwa przeprowadzenia głosow a­
nia w  kolach wyborczych na krasach ujawnić 
się muszą w stopniu dialeko wyższym  ze w zglę­
du na mieszany charakter ludności. „K o ła  w y­
borcze" wbrew in ten c ji autorów projektu  nie 
u łatw ią  współżycia obywateli różnej narodowo­
ści na krasach, jak  nie mogą, tego uczynić w  
kraju. Ze s/usznego skądinąd poglądu, że do kre­
sów nie można stosować innych przepisów niż 
do reszty kraju, projektodawcy w yciągnęli dzi­
wnie opaczny wniosek: miast przystosować pra­
wodawstwo krajow e do kresów, co może jed y ­
nie wpłynąć dodatnio na rozwój gospodarczo- 
ku lturalny tej wschodniej połaci Państwa, au­
torzy wybx*aii drogę przeciwną, usiłując miano­
w icie  ob -iżyć  — ze w zględu  na niższy stopień 
ku ltury na kresach — poziom prawodawstwa
wewnątrz kiraju i tym. sposobem zahamować 

dalszy rozw ój samorządu w  rdzennych dzielni­
cach polskich.

7) L jem ną i nie pozbawioną znaczenia stroną 
systemu „kół w yborczych " jest zaw iła i n iezwy­
k le  uciążliw a procedura, pełna kom plikacyi i 
zagadnień matematycznych. Im  bardziej skom­
p likow ana jest procedura — tem w iększe są 
szanse m ożliwych nadużyć ze strony mniej uspo­
łecznionych urzędników, tem wyższe są koszta 
wyborów. W zgląd  ten nie powinien być również 
lekceważony w okresie ciężkiego przesilenia fi­
nansowego i chronicznych deficytów . (T rzy  ltoda, 
trzy  komisye, listy oddzielne w  każdeun kole, u- 
trudniony podzi ił mandatów, szerokie pote d v  
nadużyć, ewentualność unieważnienia wyborów 
i W.).

Drugim niemniej poważnym brakiem projektu 
ministeryailne.g«o, pogsirszającym przepisy dfotych- 
ozasowe jest pa.vraraenie władzom administra­
cyjnym  funkeyj kierowniczych przy wyborach. 
(A rt. 18), W ed iu g dotychczasowego regulaminu 
przeprowadzali wybory sędziowie'. Stw ierdzić 
należy, że wbrew  zdaniu autorów projektu, p ra ­
ktyka dotychczasowe wykazała, że znaczna licz­
ba funktcyonaryuazy admiur.istraeyi państwowej 
nie staia na wysokości zadania. Pow ierzanie w  
tych waru. kach tak odpowiedzialnego zadania 
władzom administracyjnym jest krokiem  w ysy­
ca ryzykow nym  i  brzemiennym w  niepożądane

następstwa, że wym ienimy ty lko  detpirawacyę 
m łodego aparatu admanistr&cyjaeigo, k tóry nie 
zawsze będzie się umiał oprzeć pokusie wywie­
rania nacisku na wyborców w ten lub w  inny 
sposób, w  zależności cd  zmieniających się rzą ­
dów. Osławione „krwaw e w ybory" w b. Gali.-.yi, 
pow inny być dla nas ostrzeżeniem.

Z  powyższych względów  obciążenie sędziów 
obowiązkiem  prowadzenia wyborów', pomimo, iż 
są oni „przeciążeni właisnemi zadaniami" jest 
rzeczą konieczną. Również rozstrzyganie sk irg  
o unieważnienie wyborów powinno beizwaru tko- 
wo należeć do kompetencyd w ładz sądowy;h .

Poza  tem projekt pozostawia władzom admini­
stracyjnym  szerokie pole do interpratacyi us na­
w y. Zgoła niezrozum iały jest naprzykbud prze­
w idziany w  ant. 70 przypadek niemożności p rze ­
prowadzenia wyborów  w  jednem lub w  dwóch 
kolach wyborczych, przy jednoczesnom przopro- 
wadzeniu wyborów w pozostałem kole. W  tak 
niejasno sforrnuLowa ;ycli warunkach, projekt 
upoważnia wojewodów  względnie ministra spraw 
wewnętrznych do n-.ianoi amia radnych z grona 
wyborców w liczbie jed rc j trzeciej części wszyst­
kich radnych z każdego koła. Mglista redtalkcya 
tego artykułu, jak również następnego, jest gro ­
źbą dla miaist, które zależnie od dowolnej inter­
p retac ji tych artykułów  przez władze, mogą być 
poabawionę prawa przedstawicielstwa giniinnegw 
z  wyborów.
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Kilka slow o polskiej
Polska Ta dotychczasowy przebieg konfercn- 

cyi genueńskiej może spoglądać z pewną satys­
fa k c ją . Delegacya polska jest honorowaną; nie 
eioeirła zepchniętą na j/ary  koniec, jest trakto­
waną jako przedstawicielstwo w ielk iego  pań­
stwa. Przedtem  jeszcze, gdy naczelnik tej dele- 
gacyi p. m inister Sikirmur.t, byl w Paryżu. Lon­
dynie i Brukseli, spotkało go w yróżn iające przy­
jęcie. Kio przykładam y z regu ły w ielk iej wagi 
do audyencyl u monarchów, ale przyjęcie p, Skir 
munta przez króla angielskiego, k tóry —  acz­
ko lw iek jest ty lk o  figurą reprezentacyjną, w 

każdym  razie ucieleśnia potęgę największego w  
św ięcie państwa, św iadczy, że w  Londynie po- 
rzu cili przedtem praktykow any bojkot Polsk i i  
że różne ob jaw y w skazu ją  na to, że L loyd Geor* 
ge  zrew idował potroszę swój stosunek do P o l­
ski.

Czemu należy te objawy poprawy przypisać? 
Zdaniem  nasz cm decydujące mi są tu dw ie oko ­
liczności: po pierwsze: tylekroć ze skutkiem, sio. 
wam i i czynami, zadokumentowana pokojow a 
oryentacya po lityk i polskiej, po drugie: fakt, 
że od mniej w ięcej połowy ubiegłego roku P o l­
ska porzuciła — mimowolną czy przym usową —  
po litykę odosobnienia względnie jednostronnej 
ty lko  asekuracyi, a zawarła sojusz, albo p rzy­
najmniej weszła w ścisły kontakt z całym sze­
reg  i om państw sąsiednich i  dalszych.

Co było do mc i ej w ięcej po łow y ubiegłego ro­
ku  osią i kwinte&eriicyą polskiej polityki zagra­
nicznej? Polska miała form alny sojusz z  Fran­
cyą,, sojusz taki, jaki może być zawarty m iędzy 
Silnym a słabym, m iędzy protegującym  a prutego 
w anym  N ik t nie kwestyonuje faktu, że Francya 
— o je j pobudkach nie mówimy —  w wysokim  
Stopniu dopom ogła Polsce do odzyskania niepo­
dległości; nie pizeoczam y też faktu, że w  naj­
cięższej dla odrodzonej Polsk i chw ili: w  locie 
ItLU r. Francya .okazała nam oprócz życzliw o­
ści —  i w  tem miejscu nie chcę mówić o m oty­
wach —  czynną pomoc; nie jest też łajnem, że 
głów n ie Francy i Polaka zawdzięcza względnie 
pom yślny w yn ik  sprawy górnośląskiej. Te  i inne 
fak.ta z jednej w połączeniu z idącym po jednej 
lin ii interesom względem  łlo sy i — i tu m otywy 
zostawiam y r.a boku —  z drugiej strony byłyby 
dostatecznem uspraw iedliw ieniem  naszego ści­

słego, ba —  nawet serdecznego stosunku do  
Fraucyi, gdyby stosunek te n —  pow iadam y to 
wyraźnie —  nie k ry ł w sobie poważnych niebez­
pieczeństw, na które przew idująca polityka — 
& inna jest samobójstwem —  mie powinna za­
mykać oczu.

Francya prowadzi po litykę jednolitą, a le  na' 
dwóch frankach: jednolitość tej polityki polega 
na tem, że Francya szuka dróg do zabezpiecze­
nia się przed Niemcami, a tym i dwoma frontami 
sią Po lska  i Rosy a. Przed wybuchem w ielk iej 
w o jn y bezpieczeństwo Francyi opierało się w y ­
łącznie na przym ierzu z Rosyą- gdyż A nglia  do­
p iero  pod wrażeniem najazdu niem ieckiego na 
Belgię zdecydowała się na czynne wystąpienie 
u  boku Francyi. p o  wojn ie Francya pozostała 
bez .sojuszników: Rosy a carska znikła, Anglia 
zaś odmawia zawarcia form alnego sojuszu. W  
■tern s woj cm osamotnieniu Francya zwróciła swe 
oczy na Polskę, jako  pa siłę realną i na przy­
szłą Kosyę. jako na siłę w odwodzie. Cóż, ldcdy 
ta przyszła Rusy a jakoś przyjść nie chce; prze­
ciwnie —  sow iety umacniają się coraz bardziej1 
na wewnątrz i są na najlepszej drodze do osią- 
gn ięcia uanania i na zewnątrz! Francya hie daje 
jednak za wygraną, o czym świadczą ostatnie 
zajścia w Genui, gdzie antagonizm francuskr- 
rosyjsk i w yw ołał jedyne w  ciągu konferencyi 
Starcie.

Czy wobec tego stanu rzeczy, k tóry  wobec sta­
now iska A nglii i W łoch jaszcze ulegnie zaostrze­
niu, Po lska może i powinna wiązać swe losy na 
śm ierć i  życie z Francyą? Na to pytanie daje 
w  pewnej mierze odpowiedź linia polityczna, po 
k tórej kroczy od niedawnego czasu p. Skirmunt. 
Obok sojuszu z  Francyą Po lska  ma też sojusz 
a Rumunią, ma porozumienie z en trutą, ma nie- 
zatw ierdzony jeszcze przez Sejm sojusz z Cze­
chami i ma porozum ienie z państwami bałtyckie­
mu Przedewszystkiem  zanalizu jm y sojusz z Cze­
chami, który u nas w yw oła ł najsilniejszą k ry­
tykę. Co mamy do zarzucania Czechom każdy 
wie i n iełatwo naród o takiej krzyw dzie zapomi­
na. A le bo też nikt nie wymaga od nas zapom­
nienia, natomiast racy a stanu wym aga od nas, 
abyśmy odstaw ili nasze uczucia, a k ierow a li się 
rozumem politycznym. Jeżeli Francya po upo­
korzeniu, doznanent ze strony Anglii w  sprawia 
F as* ody mogła z nią walczyć ramię przy ram ie­
niu. dlaczego Polaka, mimo Śląska, nie m ogła­
by zawrzeć z  Czechami przynajm niej traktatu

polityce zagranicznej
gwarancyjnego, jeże li sojusz zaczepno-odporny 
zbytnio porusza stronę uczuciową społeczeń­
stwa polskiego? N ie  waham y się otwarcie po­
wiedzieć, że porozum ienie z Czechami uważamy 
za rozumne, a temsamem i konieczne. Przede- 
wszystkiem  dlatego, że Polska, choć ty lekroć od 
Czech silniejsza, nie może żyć z sąsiadem ciągle 
na stopie dąsania się: dalej Czechy są ram  po­
trzebne ze w zględów  gospodarczych, które w  dał 
sieszych czaSacli nadają ton czystej polityce; 
wreszcie czeska polityka, dotąd, przynajmniej, 
jest m ądrą i przewidującą, a z tokimi graczami 
lepiej żyć na podstawie spajanej i  przypieczęto­
wanej umowy, aniżeli ciągle boczyć się i w yp o ­
minać doznaną krzywdę.

Z  innych powodów p^żądJnem było porozu­
mienie się z małą entenłą jako  całością. Mała 
en ten ta utworzoną zestala z dwoj,> .ach m oty­
w ów : dla zabezpieczenia stanu posiada; i a przed 

rew in d yk acy jn ą  po lityką  W ęg ie r i dla usamo­
dzielnienia, a  nawet przeciwstawienia się poli­
tyce w łoskiej na morzu Śródziemnem. Te dwa 
m otyw y są dla Po lsk i obojętne, gdyż od  W ęg ier 
nic je j nie zagrozi, zaś na morzu Śródziemnem 
interes a polskie nie są zagrożone, bo ich tam 
niema. Jest jednak inny motyw, przem awiający 
z,a porozumieniem się z małą entonti?,. jako ca­
łością, poza osobne mi umowami z R u m u ią  i 
Czechami, m ianowicie potrzeba i interes rozluź­
nienia zawisłości Polski, zawisłości baz możności 
samodzielnych ruchów, od Francyi.

Słowa te raz się wypow iedziało  i  n a l.ży  jo 
brać bez komentaa-zy i in terpretacji. Ci, k tórzy 
wtajem nicza j  są w  hiisłoryę polskiej polityki za­
granicznej ostatnich dwóch lat, w iedzą dosko­
nale, jak drego Po lska  płaciła za  swe bezwarun­
kowe oddanie się Francyi. Ściągnęła na siebie 
niechęć Anglii, co samo przez się dużo zoaezy, 
a w  dodatku była jednym z powodów  nieufno­
ści po lityk i sowieckiej względem  Polski. D la 
każdego Po laka  przyjaźń z Francyą jest nie od 
dzisiaj, należy to już do tra d yc ji, niemal potrze­
bą serca i było to nieszkodliwe, dopóki nasza 
przyjaźń  czy n ieprzyjaźń była tylko platoidcz- 
nem uczuciem, bez możności rralizacyi. Dziś jast 
inaczej: dziś niewiele wprawdzie, ale coś zasuszy­
my, mamy coś do dania, mamy swoje potrzeby i 
imteresa, musimy więc robić swoją politykę — za­
leżną od  konjunktury i od położenia. Otóż w 
dzisiejszej Europie koć j uinktura i położenie ski-e 
rowane są przeciw  Francyi. Francya jest w  swej 
uczuciowej i odruchowej polityce izolowaną i  
stąd wynika tesamo niebezpieczeństwo dla tych 
państw, które bezwzględnie, poprzez swój inte­
res przywiązane są do Francyi. Rzecz prosta, że 
to nie oznacza bynajm niej nawoływania lub za­
chęty do zerwania z Francyą, taka m yśl w zdro­
wo myślącej głow ie powstać nie może, —  chce­
my tylko podkreślić różnicę tak, jak  m y ją  p o j­
mujemy, m iędzy po lityką  sojusaową a polityką 
poddania się i —  rzocz oczyw ista — jesteśmy 
z całej głębi przekonania m  pierwszą jako, na- 
secm zdaniem, najlepiej odpowiadającą L te re -  
scun polskim  i n iestojącą też w  przeciw ieństw ie 
nawet do uczucia wdzięczności, jeżeli ktoś uw a­
ża za poćrz-ubne uczucie to w  polityce stosować.

Z wydarzeń ostatnich dni można na uzasa­
dnienie naszego zapatrywania padać konkretny 
w ypadek: Na pierwszem posiedzeniu konferen­
cyi genueńskiej Cziczcrin poruszył sprawę roz­
brojenia, ezem wyw ołał namiętne protest dele­
gata francuskiego. A  przecież przeprowadzenie 
rozibmjeir.iia, by leby d la  Po lsk i zbawię nnem z wie 
lu  powodów, m iędzy innymi jatko uwalniające 
od ciągłej zm ory —  rzeczyw istej czy sugerowa­
nej — najazdu bołiszewicfckgo oraz jak o  o lbzzy. 
mie odciążenie naszego tale chromego budżetu. 
Jeżeli po lityka  polska zechce w  tej sprawie pójść 
ślepo za Francyą, co za s tra t- w yn ik łyby dla 
Po lsk i: m aleryalne i moralne przez umocnienie 
społeczeństw angielskiego j aimeryk. w  istnie­
jące j u nich niestety wierze, że Polska jest im- 
poryalistyczną, że c ięg le myśli o awanturach, ż’e 
jest elementem niepokoju itćL

W skazaliśm y n,a wstąpię r.a pobyt p. ministra 
Skirmunta w  Londynie i n,a m ożliwości z tym 
pobytem  związane. Niemna się 00 łudzić: A nglia  
prze do  żgocly z sowietami, Anglia  dążv do  w cią­
gnięcia N iem iec w  krąg czynnej po lityk i euro­
pejskiej. Polska, pozostając dalej w  sojuszu z 
Francyą i utrzym ująca zawarte dotąd sojusze 
i  porozum ienia na innych frontach, powinna szu. 
kać oparcia o Anglię, powinna po litykę swą za­
stosować do praktycznej polityki angielskiej. 
Konsckwęhcyi z takiej oryentacyi nie potrzebu- 
jom y my w ycP gn ć ; potrafi to każdy, kto trzeźwo 
w aży możliwońcj i siły, kto w ic, na cizyją stro­
nę przechyli się szala w pływu w  Europie. Różne 
zjaw iska wskazują, że n iektórzy dyplom aci

państw małej entemty już zaczęli, te konsekwen-
cye wyciągać. Odnosi się to w  pierwszym  rzę­
dzie dio Czech i Rumunii. Czechy, które fak ty­
cznie wszystko, ezem dzisiaj są, zawdzięczają 
Francyi, zoryen tow ały się szybko, że n ie v o lii-  
ctze poddanie się sojusznikowi protektorow i nie 
doprowadzi ich do zrealizowania Ich ambicyj 
politycznych. D r Benesz ra fc ży  do polityków , 
k tórzy um ieją zastosować się do Oko li o:z noś ci. 
Czechy, potrzebując pożyczki, zw róciły się do 
Londynu i tam ją  też otrzym ały: Czechy u trzy­
m ują z Niemcami dobre stosunki; Czechy odno­
śnie do W ęg ier m ają swoją, politykę, k tóra nie 
we wszystkiem  nagina się do jawnych i tajnych, 
życzeń Paryża. A  przecież jeszcze raz podkreśla­
my, Czechy są słabszo r.iż Polek  a i r iem  aiejsze 
mają powody dla wdzięczności wobec Francyi. 
Realną, tj. n iekrępow erą węzłam i przeszłości 

jest też po lityka  rumuńska, która pod tym w.zglę 
dem ma już zresztą ustaloną opinię.

Polaka, o  ile chce, aby ją  traktów m o jako 
państwo o samodzielnej polityce, nie jako c z łin ­
ka takiej czy owakiej kom bi’:acyl, musi w yzw o­
lić  się z w ięzów  krępu jących jej swobodę ru ­
chów. P ierw szy krok na tej drodze —  to. umowa, 
nazwana protokołem, zawarta przez posła J o lk ę  
w  Rydze. Fatalnem tylko jest, że p. Skirmunt 
wobec kom isy! sejmowej półgębkiem  tylko bro­
nił tej um owy; widocznie nie podobała się ona 
panu Panafieu...

Tych  k ilka  uwag zamieszczamy w  nadziei, ża 
r a j  bliższe dni przyniosą dalsze dowody uniezi- 
za.ieżi: iania się naszej polityk i zagranicznej z p «d  
jednostronnego wpływu, któremu dotąd bez­
spornie i btekrytycaaue się poddawała. Jeżeli 
Polska chce, a musi chcieć, w yjść z ciasnych 
ram zakreślonych je j prz,e.z siledejsizego sprzy­
mierzeńca, musi — • utrzym ując bezwzględnie 
swój sojusz z Francyą — wejść na drogę tak iej 
po lityk i, która pozwoliłaby je j także zabrać glo®, 
pozw oliła  je j z czynnika biernego stać się czyn 
miłkiem twórczym.

K O F »K D  FE R D YN A N D  M E YE R

Róża z Newport
(P rze łoży ł W ładys ław  G um plow icz), 

P ła tk i w iru ją , jeźdźcy cwałują,
N a  czele m łodzian w lokach trefionych —  
Czyliż to w iosny anioł pogodny?
K aro l to, dziedzic korony angielskiej, *)
A  tam  naprzeciw  w  słońcu m ajow em  
Nad bram ą godło: róża kw itnąca!
Godło radosne, radosne chorągwie.
W iosną też kw itn ie i k ip i m łodością 
Serce radosne w  piersiach Stuarta.
Tam  gdzie na rynku lip y  wonieją.
B ram y i  w ieże  b .yszc.ą  Newport u, r)
Pochód nadobnych dziewic się zbliża,
A «  najpiękniejsza z drżeniem serdecznem 
Księciu podaje g o iło  rodzime:
„Szczęśliwe ju tro niechaj cd w róży
Panie, ten w  New port rozkw itły  kw iat ró ży l“

N iedługo potem szeptały lipy,
Jak różę z New port królew icz zerwał...

Śnieżna zawieja,, jeźdźcy cwałują,
Na czele starzec w  kudłach zdziczałych — 
Czyliż to zim y demon ponury?
Karo l to, zbiegły, pobity król A ng lii;
Odkąd krew- przelał w łasnego.ludu,
Jedzlie on obok krawędzi przepaści.
A  tam naprzeciw, śniegiem pokrytą, ,
Bram y i  w ieże b iele ją  Newportu,
W  śniegu też godło: róża. nad bramą!
N igdzie chorągiew  ni słowo witania,
M łoty łoskoczą i świszczą pilniki,
M iotem też w a li i z lęku się ściska 
Serce znękane w  piersiach Stuarta.
N a  rynku sterczą lipy bezlistne,
Żebrze tam mała dziewczynka obdarta, 
Zw ięd łą  różyczkę p od ije  królow i:
„Szczęśliwe ju tro  niechaj ci w róży,
Pandę, ten w  Newport rozkw itły  kw iat róży!** 
Patrząc w  twarzyczkę biednego dziecka,
Bladą, wychudłą, nędzną- uipicmą,
Karo l poznaje własne swe rysy.

N ied ługo  potem szept iły  lipy,
Jak król angielski g łow ę posłiratte.

‘ł  K ró lew icz  K a ro l z ro d z in y  S tu a r tó w , nóźń ie l 
od 1625 do  1047 ro k u  iak o  K aro! I k ró l A n r ' i  i i S z k ° ‘ 
cyi. W le lo k ro tn c m  ła m a n ie m  k o n s tv tu c v i snrow ęko* 
w aj w o ine  d o m o w a; z rozkazu zwycięskich w łau* 
re p u b lik a ń s k ic h  zo s ta ł s tra c o n y  p rzez  ścięcie slow * 
d n ia  30 s ty c z n ia  1349 ro k u . . d

*) C zy ta  s ię  N iu p o r t fa k c e n t n a  u ;  m ia s to  w
srlii z ac h o d n ie j) .
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Bo l e s ł a w  l i m a n o w s k i

Z now ej lite ra tu ry  h is to ryczne j
A rtu r Ś liw ińsk i: „S te fan  Batory". 1022.

W yd aw n ic tw o  M. Arcta w W arszaw  c.
W ł M. Kozłow sk i: „K u źródłom dl:m0-

Iriacyi. le o ry e  polilyazne K o u s s o  i a ‘a “ .
K sięgarn ia  Górskiego w  Poznaniu.

Ś liw ińsk i, w yb iera jąc postacie dziejow e z prze­
szłości naszej państwo vej, do ^obrazowania ich 
ćlziaialnośii, m a1 w ie lk ie  poczucie aktualności. 
Tak  było z 2 ó  k iew sk im  tak jest z Batorym .

N ader aktualną dla nas j-tsd kwestyą, jak się 
u łoży nasz przyszły stosunek z narodem mos. 
k icw sk ni. P iszę  „m oskiewsk m " nie z pobudek 
n iechęci do tego narodu, lecz dia tego, że naewa 
rosyjskości, która stała się urzędową a następnie 
i powszechną za czasów stołeczności państwa w  
Petersburgu, dzis aj po rozkładzie tej państwo­
wości i przeniesieniu stolicy do M cskwy, staie 
się m niej w łaściw ą  n łż pL rw otn a  nazw a tego 
narodu.

Płonne są strachy, ażeby naród m oskiewski 
M ota ł odbudować państwo w  dawnych gran i­
cach i z tą samą co dawniej siią zaborczości. N a­
potka on zarów no wewnętrzne jak  i zewnętrzne 
przeszkody. N ie  można przyszłego jiaństwa m o­
skiewskiego w yobrazić sobie inaczej jak  tylko 
rządzonego konstytucyjn ie z m niejszym  lub w ię ­
kszym  udziałem  narodu. A  ten naród nie jest 
ju ż takim  samym, jak im  był za czasów Iw ana 
Groźnego, P io tra  W ie lk iego  a nawet M ikoła ja  
I-go. W zn iósł się on bądź co bądź na w yższy 
szczebel cyw il zacyjny i ciężką prz;chodzi szko­
łę dośw iadczeń. N ie  będzie tak łatwo jak daw­
n ie j u legać popędom  zaborczym swych państwo- 
w ców , nic dozw oli ani na pobieranie rekruta w  
dow olnej liczbie na długoletnią, s użbę, ani na 
płacenie ciężkich  podatków. To są trudności w e­
wnętrzne. a zewnętrzne bodaj czy nie będą jesz­
cze w iększe. D aw niej ca rowie, posuwając sw e 
aabory, napotykali odporność ty lko  w  górnej, 
stosunkowo m ało licznej, w arstw  i e ludności na­
jechanych kra jów , teraz będą m usieli staczać 
ciężką w alkę z całą ludnością, z calem ! uśw ia- 
d t u mi cm em i n arede m i.

N ie m ów iąc o zaszłych już zm ianach w  pojm o­
w aniu  stosunków’ m iędzynarodowych, o L idze 
narodów , o rozjem czym  Trybunale, U tylko z po­
w yższych  pow odów  naród polski ma w m oskiew­
skim  m niej groźnego, niż daw n 'ej. przeć'wnika. 
Mr.iej groźnego, lecz zawsze jeszcze groźn go. —  
I  n iebc ipieczeństwo. jak iem  on grozić może, 
wyrośnie, jeżo li naród polski, zanrast z jednyw a­
n ia  sobie ludności innoptomiennej, z którą go 
pow iąza ła  przeszłość dzie jów , pójdzie za w ska­
zów kam i n em ą d re j po lityk i państwowców, od­
stręczającej łą  ludność.

Za c^esów ju ż Iw ana  Groźnego, którego w yra ­
zisty obraz znakom icie nakreślił autor, przeja­
w ia ło  się w  narodzie polskim  poczucie, że albo 
M oskwa poeh onie Rzeczpospolitą, albo Rzeczpo- 
spol ta obejm ie ją  w  swych granicach.

„Iw a n  G roźny — powiada autor — był p ierw ­
szym  carem m oskiow sk 'm , który stworzył w ie l­

K. P. ENPEE

Ha-O-SAŃ
Dr. l im o  dyrek tor rodzinnej b iblioteki k ró­

lew sk ie j ongiś rodziny Ka-o kończył swe opo- 
iwiaaania.

Długie, przedw ieczne łrs to rye  o słońcu, m ity 
o królew n ie Dc-va-saki. pieśni św ięte o rycerzu 
lle -n o-k i k tó rego  s anow na nazwisko nosił, stró- 
ly  ze św iętej K sięg i H indusów Mana-ka-tsistry, 
d ługie wapomn enia o królu De-sa-rath i jogo sy- 
hu Ram ie i jego  małżonce Sicie, o gorącym  kra­
ju A yod lii, o złym  w ie lo g  owym  królu dem onów 
Stawanie, o ju ż m ałpie a jeszcze nie człowieku 
lian  u macie, o kłopotach m leśnych pazia Le-e- 
feana o kochanku Ilu -ang-ho i p ieszczotliwej 
tollagrit, pospolicie N itą  zwanej, o b iałym  dum- 
hym człow ieku, co k iedyś zapewne z innego ja ­
kiegoś św iata m iędcy ludzi żółtych przybył i 
ferzez m iłość do swej nałożnicy, m ałej Ila-o-sań 
® pachnących dłoniach pozostał.

I  żyła długo pośród żółtego luclu, legenda o 
«ia lym  czlowioku. Może setki, a może tysiące lat. 
Aż zbuntowany mnich M ano w karby ją  ujął pi- 
*ktne.

Czas nadgryzł uczenie zapisane szpargały, a
^ tedy królew ska rodzina Kao. która do dziś żyje 
bad bĘaogami dobrej rzek i Hu-ang-ho. do zaniku

k i program  po lityk i państwowej dla s-wyeh na­
stępców, a w tym  program ie umieścił zagładę 
Rzeczypospolitej i założenie na je j gruzach no­
w ych  podwalin  pod potęgę caratu".

W idząc w nim  śm iertelnego wroga, „bystry 
Zygm unt August, król przezierający przyszłość 
daleką, statysta mądry, w ytraw n y" *) zw alczał 
go z całą siią i „zada! mu cios straszliwry, prze­
c iw staw ia jąc zaborczości carskiej w iekopom ne 
swe dzieło, unię lubelską". „T ą  unią szachował 
Zygm unt August zaborczość Iwana, tą unią w o l­
nych i równych z rów nym i i w olnym i nie bez po­
wodzenia wabił ku Polsce ludy, leżące pom iędzy 
Rzeczą pospolitą a państwem moskiewsk i "an i w  
samej stolicy cara śród jego w łasnycu oojarów  
budził zbrodnicze 'w  pojęciu carski cm marzenia. 
Idea wolności polsk 'ej. idea pow iązanych z!o- 
tem i nićm i tej wolności ludów prom ieniowała 
szeroko, w  samej swej zasadne obalała despo­
tyzm  i k rw aw e panowanie cara."

P o  śm ierci Zygm unta Augusta, Rzecopospo- 
spolita w ys 'a la  w 157:3 r. poselstwo cło Moskwy, 
o fiaru jąc Groźnemu tron polski i litewski z paw- 
nym j warunkam i: Car. usilu jrc rozdwoić Po la­
ków  z L itw inam i, oświadczył, żo tronu polskiego 
n ie życzy sobie, lecz z L itw inam i chętnie w ejdzie 
w  porozum ienie. L itw in i jednak nie z,godz-11 się 
na zerwanie unii z Polakam i.

Poczucie niebezpieczeństwa ze strony M oskwy 
było tak silne w  szlacheck'm  narodzie, że na 
w ielk im  zćeździe w  Stężycy 12 m aja 1575 r„ po 
ucieczce H enryka W  ależ ego ; najbardziej popu­
larną kandydaturą na oba trony była m oskiew­
ska: nadewezystko carow ic a  F iedora a ostate­
cznie i Iw ana Groźnc-go. „Car drożył s ’ ę, czekał, 
aby go Rzeczpospolita prosiła o p rze jęc ie  koro­
ny, gdyż sam chciał dyktować w arunk i." I spra­
w a cala na tem utknę'a.

Batory w idzia ł także komeczną potrzebę sta- 
nowczego za łatw ien ia  sporu z Moskwą, ale jako 
zahartowany w  zawodzie żołnierskim , w ola ł ją  
m leczem owładnąć, albo przy na j mmi .aj odebrać 
od niej kraje z praw dziw ą Rn.sią słowiańską. — 
K ied y jednak Groźny umarł, a na tronie cripskim 
zr.ts ad l syn jego, Fiedor, ponowiono M oskalom  
propożycyę unijną. Rzeczn ikiem  tej sprawy był 
Jan Zam oyski. „W skazyw a ł on sąsiedztwo gra­
nic, pokrew ieństwo języków , m ów ił o swobod.de 
wyznania i prz d oczym a wysłańców  carskich 
świetne otw iera ł horyzonty". F iedor był choro­
w ity . n i; m !ał potomstwa. W ysłano w  1585 r. Ha- 
raburdę do Mookwy. by się ułożył z bojaram i o 
przyszłe obhęcie tronu carskiego. Proponow ał on 
bo !arom „układ, którego mocą Polska i L itw a  
m ia ły  na zawszę połączyć się z Móskwą. Jeśliby 
w p ‘erw  umarł Batory, to na tron polski m iał 
wstąpić Fiedor, a jeśliby w p ierw  umarł Fiedor, 
to Ba<torv rasiadłby na tronie m oskiewskim ." —  
Lecz duchowieństwo m oskiewskie sprzeciw iło  się

*) Co objęte cudzysłowem, jest przepisana dasłos 
wnie z książki autora.

w prow adziła  mędrca, który stary skrypt u jrzaw ­
szy, długie nad n m przesiedział m iesiące, aż no­
w ą  w twardą skórę oprawną ks ęgę wyniósł, w  
którą to, starą przepisał leg in :lę .

Na pierwszej stronicy. po w ielu  rodzin 'e  Kao 
oddanych pokłonach, zaznaczył, że co w  księdze 
o b iałym  człow ieku wyczyta), to w iern ie i dosło­
wnie, nowym  jeno. już od dawnego nieco różnym  
język 'em  przepisał; i że, dodaje to cd siebie, nic 
w  niej mądrego nie znalazł, ż : owszem, w ie le  w 
n iej bluźnierstw, kłam stw, i zgoła grzesznych 
m yśli zawarto.

2e to w ie, i że to jedno z księgi onej jasno w y ­
nika, że clobra fzek a  Hu-ang-ho, cd n iepam ięt­
nych czasów tędy toczyła swe nurty i ze k ró lew ­
ska rodzina w yw odzi się od siw iu t:ńk iego 
króla  R.szy, syna słońca, którego siostrą była 
krw aw a Ile-da, którego jedyny syn królew icz 
He-ru mi ow al przeczystą De-va-saki, i że wśród 
dworzan siw iu teńk iego króla w&zystk ch zw in ­
nością i siłą przewyższał g bkj paź Le-e-man,

A  ponieważ ze wspomni ń zawartych w księ­
dze o b a ly m  Człowieku, godnych w iary  i pra­
wdopodobnych. lo  w łaśnie wszystko w ładaniem  
już było, pozostała reszta to grzes ne i z n ieczy­
stego ducha poczęte powieści, zgoła uw agi go­
dne nie są. Jasnem z tego j st jedno, że pokorny 
mędrzoc. który dokonał przepisania starej le ­
gendy, z g o ń  w B iałego Człow ieka pobyt, m ędzy 
ludźm i żółtem i nie w ierzy ł, i że owszem , tak je ­

w szelk im  układom, pod groźbą k lą tw y zabrania­
jąc m ówić o rzeczy laik strasznej, jak śm ierć cara.

Ta  upragniona przez naród unia została w  
1610 r. przygotowana prze: mądre i spraw ied li­
w e zachowań e s ę hetm ana Żółkiewskiego z na­
rodem m oskiewskim . Pozyskał nawet zezwolen ie 
patryarchy Ilerm ogena na osad zenie królew icza 
W ładysław a na tronie carskim. Udarem ni y  jed­
nak to pomyślne za łatw ien ie sprawy katolicka 
drażl wóść i egoistyczna żądza w ła d .y  Zygm un­
ta 1 Ii-go. I spełniło się przeczucie narodu. Mo­
skwa pochłonęła Rzeczpospolitą, w praw dzie nie 
całą, lecz najw iększą je j część i torowa a już »J> 
naszych c.asów  sobie drogę do je j pochłonięci^, 
w  całości.

Z oceną Batorego, jaką podaje autor, można 
w  znacznej m erze się zgodzić. Książka, przezna­
czona dla szerokiego kola czyteln ików , zaleca się 
poc.ytnością  i przejrzystością. Daje jasny obraz 
dziesięciolecia dziejów  polskich za panowania 
Batorego.

Broszura W . M. K ozłow sk iego: „K u  źródłom  
dem okracyi" ma pewną styczność ideow ą z po- 
w yższem dziełem . Autor, m ów iąc o tooryacłi po­
litycznych  Roussau, przypom ina, co ten W ielce 
w p ływ ow y publicysta zalecał Polakom , jeże li 
pragną m leć wolną i silną R.eczipospćiitą. S u . 
sznie w idzia ł on wcontraliźm ie w roga  wolności, 
j'5k to uw ydatn ił w jaekraw o-ob iazow y sposób 
panujący obecni o w  M oskwie bołsz.ewizm. Nato­
m iast był zwołenniik em foderał'źm u, jako n a j­
odpowiedniejszego dla zachowania i rozwoju  w ol 
ności, a przy tem sfederalizowanej całości polity- 
c.onej dojącego w ie lką  potęgę. W  dz ele swój om: 
„Considerations sur le gourernem ent de Po- 
logne“  pisze: „Gdyby Polska była. według mego 
życzenia, kcnfcdccacyą trzydziestu trzech ma­
łych państw łączyłaby ona potęgę w ielk ich  mo­
narch ii z wolnością ma ych rzaczpospoldych."

Pisem ko Kozłow sk iego zaleca słę i z innego 
w  iględu. Daje p iękny przykład, jak można k ry­
tycznie oceniać pracę innego pisarza (w  ty nu 
w;, pad.ku —  Peretiatkow iczą, m ając w  w ic iu  
punktach odm ienne pojm ow anie rzeczy, bez je­
go p on iżan a  i obrażania.

Fabryka Drożdży w Dąbnikech
przyjmie kilkunastu robotników
u z d o ln io n y c h  do  o b s łu g i m a s z y n  o ra z  dwóch go­

rzelnych. Zgłoszenia na miejscu od 17 bm.

Di — -*Ó *W. . — —.A—.Ik A, A A -î - — -Tk. i-’*a

i d lk M  PIźRWSZatłZĘIfiA PRACOWNIA KRAWIECKA t
założona 1872 r. Ł.
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po leca : 395

M  R Y A Ł Y  W S O S E N M E  i  I  E T N t Ę  ^

Wykonanie ubiorów według najnows ych iurnali 
angielskich, eiBjanek e, mnktua ne. —  Klientom  
z prowincyi miara i próba w  dniu zamówienia. ►

go sam ago, jak t e ż 1 i w szystk ie słowa i nauki, 
które żółtym  .ludziom przez usta m alej swej na- 
łożn ey nabożnej Ila-o-soń dawać pragnął, za w y­
mysł autora starego skryptu uważał.

Ów wstęp kończył szanowną nauką, ile  to 
trudu uw agi i nabożnej zdolności posiadać trze- 
bą, sby św iętą prawdę i z Boga płynące nauki, 
odróżnić od złych, w buntowniczej, a już temsa- 
racm karygodnej żądzy zwalczenia Boga poczę­
tych oszczerstw i prawd fałszywych.

Naukę szanownego mn cha uznała królewska 
rodzina; Kao za slus. mą i przez niego przep ijana 
księga spoczęła w  pow rżuej sali pałacowej, n ie­
dostępna dla n ieuśw iadom ionych i łatwo zbłą­
dzić mogących m ieszkańców kra iny nad dobrą 
rzeką Hu-ang-ho.

Dr. Heno, na w yrażono przezem m e życzenie, 
chętnie innie do sali bibliotecznej zeprow a i  iii i 
żó ily  pergamin w yjąw szy , legendę o Bicćym. 
Człowccku czytać począł.

, , I I a -o - s a ń .  wszak to ty się w yw odzisz z kró- 
lew s lfeg o  rodu Kao, którego założycielem  był 
siw iuteńki król Risza, syn Słońca i Bogów p o to ­
mek, którego jedynak mężny He-ru, podbił t r a ­
wiastą krain? De-gi i leśny kraj Hee-no, ?ką.d 
przyw iódł sio 'om tysięcy i ół h ik  ch niawt ln l t ó _  
dla swej kochanki De-va-saki. która ą iia la  m a a, 
mn ejsze od najm niejszych główek maku. prze- 
źroczyst.sze o d  powietrza, a  bardziej o d  kw iatu 
cyk lonei p.aclinące ręce.
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Wielkanocne rozmyślania
„K ato licyzm  i pap 'zm  urządziw szy P o l­

skę w  swoim  duchu, ocieam ii ją  jezui- 
ityzmwn, duchom cudzozcm czyzny, spro- 
w adzii z drogi czysto narodowej. /.akrwa 

iwił aiotolarancyą, zeszj> >cil. rozdzielił, zo- 
stailiit, następnie upodlił, przyw iódł nad 
przepaść zguby i w końcu przeklął....** 

W y ję te  z uz.eia Sew eryna Goszczyń­
sk iego napisanego i wydanego w 1847 r,

. IM tro ć  ktoś z postępow ców przy jak ie jko lw iek  
Sposobności piętnują działalność dzisiejszych 
Lutosławskich, T eodorow ie  ó w  i innych „w o ju . 
jących " księży, ci znajdują, częstokroć zażartą 
obronę ze strony n a j m n i e j  powołanej i spodzie­
w anej. N a j żarli w iej broni kh  część ihtei geney i 
(U karze, w yżs i urzędu ey. profesorzy, a naw et.- 
n a u c z y c i o ik i  i t. ]>.), wychowana na „h istorycz­
nych* dziełach Bron, Baszczyńskiego, ks. J. Ivan- 
taka, ks. W , lic i tera. ks. dr. Trzeciaka i t. p. ..hi­
s to ry k ó w '*  klerykulrt.. drukujących swe utwory 
jw drukarn i „św. W ojciecha" w Poznaniu.

B roszurki lo —  okraszone gęsto — jak gdyby 
Ba ironią —  słow am i Miękirwio-ia. S łowackiego, 
Cielakowiśkiego a  naw et-. Boi. Lim anowski5go, 
K iciem u ia ją  umysły sfer intoligcnnkich, do któ­
rych  się dostają za pomocą— Czytelń. Zarząd 
głów . T . S. L. w Kosikowie rozesłał te broszury w 
ogrom nej ilości w 19-0 r. do Kół paw. T . S. L, w 
M ałopolsce (a  zapewnie n'.« brak ich i w innych 
ziamiawh Bzecuyj osp.), te zaś Kola cbdcrzaly nie­
m i licziue Czyteln ie m iejsk ie j w iejsk ie. Tak ie  to 
ogłupłają-ce bros»u ry dostawszy się do bezkryty­
cznych —  po w iększej części — m ó-gów  m ie j­
skich 'inteligentów ', i do ni ośw ieconych należy­
ci© umysłów ludu w iejskiego, powodują zam k 
praw dziw ego  jHnstępu, w yw ołu ją  tępotę u m yso- 
i\£ą i sprowadzają straszną w skutkach bierność 
i bezm yślność tej części naszego narodu, która 
—  z tytułu swego powołania —  w inna być przo­
dow niczką chłopsko-robotniczych mas, w inna 
św iecić im przykładom  wszelkich cnót obyw atel­
skich, dobra, prawdy, piękna, patryotyzanu i t. d. 
M am y tu na m yśli dw a g ló w iu  zawody tj. hau- 
csyc ie li szkół średnich i powsoeclinyclt.

Jakżesz jednak w ym agać od tych ludzi sze­
rzen ia  nowoczesnych m yśli w iedzy i postępu, je ­
że li tocy przesiąkają na wskroś teoryam i, poję- 
e :am i i ideam i Huszczyńskich—Kantaków — Lu- 
tos.awsikieh? Jeż tli tacy pedagogow ie —  wycho­
w aw cy  (m iędzy  n im i nie brak też w ielu profeso­
rów  najw yższych  naszych uczelm ), karm ień, nie- 
ustauu.e i  jednostmnnifc lekturą i „literaturą'* 
accytowanych pow yż fałszerzy praw dy li-Staty­
cznej —  id ą  później m iędzy lud pracujący, to nic 
dziwnego, że zam iast go ośw iecać i ' rozjaśniać 
horyzon ty myśletriia łaknących w iedzy mas — za­
tru w a ją  do reszty m uzo społeczeństwo jadem  
*gn lizny, szerzą św iadom ie cltaos i uniem ożli­
w ia ją  odrodzenie Polsk i. Tacy „nowocześni gło­
s ic ie le " rw ą  nić tradycyi szlachetnych w ysiłków  
naszych najw iększy cli i najszłachctn ejszych tny

ś ]:cieli z X V I. w ieku  — zryw a ją  tło cna prorocze 
wskazania naszych w ieszczy M ick iew icza i S ło­
w ackiego —  i naszych gw iazd  Kołłą ta ja  i  Sta­
szica.

Źe tak czyn ią em loccy profesorow ie, to ostate­
cznie nie dziwota. Tych  bowiem łączy z k leryka- 
latni i katolicyzm em  papieskim  wspólny interes 
preożytińctw a na ludzie pracującym , ów „w spól­
ny interes'* w yzysk iw aczy . Ci zresztą godzą się 
świadomi© na takie znam ienne zdania ks. Kan . 
taka, jak  n. p. „Zdan ia  tak iego: —  „N a jprzód  u- 
rodz łean się Polak iem , a potem dopiero zostałem 
ka to lik iem " —  nie uważam y (L  j. ks. Kantak) 
za  słuszne, podobnie jak  i inne zdanie B a lick ie­
go (m enera i p isarza amlocyi) że: „N aród  jest je­
dyną społecznością przyrodzoną, której jcdnosU, 
ka nie wybiera, ale w której się rodzi." (S tr. 81 
i  82 „Państwo, naród, jednostka").

Endecy „uczeni** zgadzają się i na t »k łc tw ier­
dzenia ks. ..historyka ' KatUaka, jak n. p, „Upa- 
id ik I ‘obici przyp isyw ać w pływ om  kościelnym , 
to raec* śm ieszna n. p„ że Jezuici zgubili P o l­
ską, 1 św iadcząca zarazem  o pewnem ubóstw ie 
um ysłów  om " (jak  w yżej, str. 73). W szechpolscy 
n ac jon a liśc i uzinają w pokorze i to, że ks. K „ 
tak grzm i na naczelnego ich w odza Romana 
Dm ow skiego: ...„Cała książka p. Dm owskiego 
„M yś li nowoczesnego Po laka", jest p łwenie na 
rzeczy nam święte!... — wstyd, jeże li takie poję­
cia się rozpanoszą" (tam ie  str. 105).

M yślim y, że w ystarczy tych dosłownych 
cytat, by stw ierdzić na endeckich zausznikach 
k ’ ery kałów, owo stare przysłowie:... „napluj mu 
w  twarz, to on myśli, że deszcz pada"...

A le  dziw ić się należy, że w sukurs im  idą liciz- 
ne —  n iestety! —  jednostki z pośród nauczyciel, 
stwia fiskól powszechnych, szczególn ie nauczy­
cielk i —  i to przeważnie po m aśtach — ogrom ­
nie się angażują w  obronie różnych posłów i nic- 
pos’ów  księży.

Skąd to pochodzi? D lneiego tak s;ę dzieje? Oto 
dlatego, że nauczycielstwo (w  szczególności to 
m iejsk ie) wcale, się n ie kształci w  naukach spo­
łecznych.

Poza czytaniem  brukowycu gazfct, w ie lka  część 
ń«mc.iyciels>tnva ni© cddaje się sludyom historycz 
nym Ob:© w ielu  z  nauczycielstwa są pisma 
Goszczyiródego, Tuerp,ows<k'.ega, Ci szkow skte­
go, W itk iew icza . N ieobznajom ieni są nawet z

dziełam i S k w ark i ego, M ick iew icza, czy W y ­
spiańskiego — n 'e  m ów iąc już o dziełach Kołłą­
ta ja  czy Staszica i im podobnych.

Społeczeństwo ma prawo domagać Się ód ca­
łego nauczycielstwa, a  szczególniej od nauczy­
cielstw a s kó ł powszechnych, jako od ukształ- 
ceńszej części swojej, by one stale i konsekw en­
tn o  pen czad  lud w iern ie i praw dzi w ie o Polne©
—  a nie tłum iło istotnego patryotyzm u polskiego. 
By zaś mogło owo nauczycielstwo spełnić godni© 
swe szczytne zadanie i „n ieść kaganiec ośw iaty 
p r ed naród.im“ śm iało i należycie, m usi ono 
uzbroić się w  moc i potęgę n.©sfałszowanej w ie­
dzy. Tak ie j w iedzy n ie dostarczą nauczycielstwu 
św iadom i fałszerza w  guście Reszczyńskich, czy 
Kantaków . Trzeba s'ęgać do skarbnicy przesław ­
nej przesz ości X V I w ieku. T rz  ba wczuć się m y­
ślą i sercem w  dnieje pisane i prze z współcze­
snych h isteryków . Uważne przestudyowanie h i- 
s to iy i pogłębi zrozum ien ie dzisiejszych  zagad­
nień państwowych i kościełno-politycznyeh. — 
W ted y  po jm ie czyteln ik doniosłość słów, która 
w ypow iedzia ł poeta-powstaniec Seweryn Gosz- 
c .yńsk i, iż k leryka lizm  „jes t dziś w  stanie upad­
ku i chwyta się wszelkich środków do w yjśc ia  
z niego. Tyran  na szczycie potęgi, chytry w  sła­
bości — oto ćliorakŁerystyczne piętno papizmu"...

Pon iew aż działa dziś są —  w  stosunku do płac 
nauczycielskich — dość drogie i ni© każdemu do­
stępne, przeto polecenia godne —  tak dla inte- 
ligencyiteBgencyi chcącej się kształcić, jak  i dla 
Czytelń i bibliotek są tygodniki. 1) „N ow e d rog i"
—  Łódź, ul. S ienk iew icza 53 —- cena od 1 kw  e- 
tnia kwartalni© 2 GO Mk. — poprzednie roczn ik i 
(od 1. IV . 1921) 1400 Mkp. 2) „C zyn " W arszaw a —  
N ow y Św iat Nr. 4 — m 3 —  cena kw arta lna 300 
Mk. (organ w ydaw any przez Y . M. C. A.)

Jeżeli do jdzie do tego, że powyższe pisma znaj­
dą się w  rękach poważnie m yślącej intoUgeneyi, 
i dojdą do wszystkich Czytelń i Innych Zrzos t-ń 
ośw iatow ych  mas c 11 lops.ko- rcboln i ozy ch. to mo­
żem y być pewni, że społeczeństwo ocknie się z 
dotychczasowej apatyt i gnuśności, a toin sam em  
Polska cala przeobrazi się w  państwo twórcze, 
które swemd życ ioda jnym i prom ieniam i duclro- 
wego odrodzenia ogarn ie W schód Europy —  cze­
go „O jczyźn ie m iłej każdy praw y jo ) obyw atel i  
obrońca z całej duszy życzyć pow in  ©n". —- Oby 
się jak  najrych lej spełniło, by Po lską ' przóstaJi 
w ładać rożni Teodorow ieza, Lu tasaw scy, K um a­
ki, czy Iłuszezyńscy —  a by zaw ładnęły N ią  
w reszcie niepoodzk-lma tęskrPąee duchy tyta­
nów nicpdJeiglej m yśli polskiej - -  czego tak go­
rąco i nam iętnie pragnie w  swej pr.ieśliczm j 
ks ążcc: „Ku  czemu Polska szła " — nasz współ­
czesny dziejcp is, A rtu r Górski..-
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Ila-o-sań. wszak to ty masz piersi jędrne i pa. 
chnąee, p rzycza jeń : pod skraw k iem  żółtego je­
dwabiu, takie, jak ie  m ieć m ogła tylko przeczysta 
D e-va-saki.

Ila-o-sań. wszak tw oje  u śc isk i' są gorące, a 
pieszczota ttva o ból by przypraw ić zdołała, gd y ­
byś się ty v o g ó le  chc nla p ic iclć.

Otóż. ja  cl to m ówię, ja  cudzoziemiec, ja cUo- 
wSak B ia ły, żo ty będziesz moją. Słyszysz bę-
U a im . N a  końcach tw ych  paluszków stąpać bę-
dziesz, gdy będę odpoczywał, ja, twój pan, jak  
euka łasić się bądź. *3z u mych stóp. Rozum iesz 
to. Musisz. Ja lak chcę. Ja, obcy wam. biały 
Człow iek. CO nie w ierzy, że królewska rodzina 
K ao  w yw odzi Się od słońca że żółty rycerz Jle- 
ru  kochał jmzoczystą De-va-saJti, i że istniał 
prżPÓok twój Riszą. i k rw aw a jego  siostra Ile.cla, 
y^zumiesz, ja  przyibysz, co nie w ł azy, że by| kie­
dyś kochanok Ilu -ang-lm  i p lsszczo lliw a N .ta- 
grit, pospolicie N itą  cwana, co nie w ierzy, że 
żyj g iętk i i w ysm ukły paź Łc-e-iuan. Słyszysz, 
ja zakazuję lo b '8 Ha-o-sań w ierzyć im. im  lu- 
dziom żółtym . twęim  ojcom, tw oim  braciom, 
w  tm ludziom , co się z tej żółtej ziem i poczęli; ja  
*  im  —  zakazuję?

D latego tylko —  że tak chcę!
floa troU sz. Its-o-sań. kochanką mi będziesz, 

jjstBSisz m i nią być, rozumiesz. Mriię, który wam, 
mićlonom żółtych ludzi -powiedz eć mogę, że nie
« * »  318 ****** M uszo koteru, tylko dlat^o, to

żółtym  ja  nie jestem ; ~  bo w  mej m yśli poczęło 
się zr.przecz nie, bo uw ierzyłem  w nie, w-ęc już 
n ie ma nic z waszych w iar.

Ja tak chcę! A  jeżeli mi iy lko  pr- yjdzta ochota 
to i was tak nauczę \vie"-yć!

Jeżeli zechcę —  kiedy zechcę! M il-ony żółtych 
ludzi —  ja  jeden!

Bo nie jesteście warci nic, Starzy, zmurszali, za 
poconi, brudni i żółci, od w ieków  żółci.

Z pokolenia w  pokolenie w ieczn ie n iew oln iczo 
żółci.

Jak czer da  spalonych m ułów  —  jednacy! Tak  
jednacy, że niem a pośród was ani jednego, któ­
ryby ziupil tę zgnitą skórę. t:jn lupieżny Mrup,

Ze ścięgnam i od urod enia źle funkeyenu ją. 
cemi, skrzypiący, pokorni, ku law i -*• z żyłam i 
zawsze awapn aiem i, z aortą pełną trupiej k rw i!

I  n iew oln iczo  posłuszni.
Tak posłuszni, że niema pośród w ąs żadnego, 

coby zechciał w y jść  poza szablon! eoiby powie- 
dziak że nie będzi: um ierał wcale, gdy mu się 
pedoto  żyć, lub bodaj, że pożyję godsm ę didżej; 
poza śm ierć!
, K ładący się tak z p rzyzwyczajen ia, czy też dla 
zwyczaju, do grobu, gdy przestało szlapać tacce, 
gdy się w  m ózgu znalazła  przypadkowo strzała! 
A  i ho, gdy ktoś ? rozczuleni,s palnął kogoś w  teh. 
A  do togo m ający wolę, śliczną wolną w olę w  
granicach m ożliwości.

Ą lbe są graatet, a lbo u ton ą

AL-,, że ty Ha-o-sań opow iedziałaś mi śliczną 
bajkę o kochanku Ilu -ang-ho i jego kochance N i* 
tagrit. i że przy tein usiad aś m i na kolanach, 
nie zaciskając ud, jak to czyn iłaś zwykle, i t f  
pozwoliłaś m l pieścić tw oje biodra, że pozw oli­
łaś mi się bawić twoim  kark iem . ż<> opuściłaś su­
knie z b .ałych ram ion, i że ona już potem, nia 
zatrzym yw ana prm z nikogo, spadla na m ai3 
przytulone piersi, z nich na brzuch, stąd na uda 
aż same, i że pozostałaś tak naga, drżąca z chło­
du. ty królew ska córka Ila-o-sań, ze mną, dum­
nym  przybłędą, bez skargi, boz narzekań, tobi® 
to w ięc uczynię Ha-o-sań, ty lko  tobie. W ied# 
w ięc i pow iedz ta tw oim  żółtym  bra-ciom, że tao# 
nad tą niebieską chmurą nie jna n i.lm , nie U1® 
Bogów, że jestem  tylko ja.

Ja cr-lowiek. który ciebie stworzę, w  chwilń 
gdy w  tę uw ierzysz. Ja człowiek, który po-wwta* 
łem z wezego, z w łasnej, niezmprdowąinej żąd?^ 
bycia i z niczego w ięczj.

U w ierzysz w  to Ha-o-sań? U w ierzysz? I  uw ie­
rzy z z w to jeąz,oze, żę ja  tu panował btdę, ja, gd? 
tylko zrchcę, r.ie tw ój ojciec, nie twej krewni®^'' 
z w ie lk iego  rodu Kap. N ie stary Risza, n ę °J*’ 
n ie to 78©W'Sjąc? próchno, w e  ós , I  nic w ysm uk ’^ 
! g ię tk i pa? ię „e-m an .

I  uw ierzysz w  to ,jeszcze, że to. że ty  mnie 
chr.5® i |« moją josteś w y lą e ia ie , nkuprawdą i c^  
lądftczniep. .

Bóg twój, kiedyś Pd&ząJ ei:-3>lę w twej ł???^
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F o lo n ta te m  b a n k o w y m  je s t  w  W ie ik o p o łses  ks. 
A d a m sk i,

K olo jeg o  s u k n i  d u ch o w n e j s k u p ia ją  s.iq i wiel* 
k o p o lsey  fa b ry k a n c i ty to n iu .

A le k ró le m  ty to n io w y m  je s t  w  g ra n ic a c h  Rzo* 
C zypospolite j —  g ro d z ie ń sk i S ze reszew sk i, o  któ* 
ry m  jogo w spó łw y  zn aw cy  sżydzi m ów ią , że to  na* 
K wisko m oże być  uży to  p rzy  s to p n io w a n iu  przy* 
m io tu  i k a  „ re ic h "  (b o g a ty ): ,,R e ich  —  R eic lie r —  Sze* 
re szew sk i."  (czy li, że  z a s tę p u je  o n o  o k re ś le n ie : 
n a jb o g a tsz y ) .

F ir m a  S ze reszew sk i, choć  ta k  k re z u so w a , n ie  m os 
g lab y  w  P o lsce  rob ić  ty le  h u k u , ile  go p o tra f ią  u* 
czy n ić  e n d eck o sk le ry k a ln a  p rz y ja c ie le  w ie lkopo l*  
s k ic h  ty to n ia rz y ... C zeka w ięc, co ta m c i w y k o la ta ją  
i  d la  je j k ie szen i. A h a ła s  ro z b rz m ie w a  o to : Mo* 
n o p o ł —  czy p ry w a tn a  fa b ry k a c y a ?  
j W  sp ra w ie  te j p isze  w ru b ry c e  „Z ycie  gospodar*  
cze“  w a rsz a w sk ie g o  „ K u ry e ra  P o lsk ieg o -  p . J . t. 
„„..zysk s k a rb u  z w yrobów  p ry w a tn y c h  fa b ry k  w 
s to s u n k u  do  fa b ry k  rząd o w y ch  p rz e d s ta w ia  s ię  we* 
d iu g  śc is ły ch  o b liczeń  b ila n su  s k a rb u , ja k  95 d o  250 
(czy li zw yż d w a  i pó ł razy  m n ie j) . P o p rzed n io  zaś 
te n ż e  a u to r  z a z n a c z y ł: „P rzez  ca ły  ro k  1921 czy n n e  
b y ty  ty lk o  dwrie fa b ry k i rząd o w e  w  K rak o w ie  i  
W a rs z a w ie , k ió re  z a tru d n ia ły  p rzy  sam e j fab ryka*  
c y i 1448 ro b o tn ik ó w ; trz e c ia  fa b ry k a  w  W in n ik a c h , 
u ru c h o m io n a  d o p ie ro  dn . 1 lip ca  1921 z a tru d n ia ła  
347, c z w a r ta  fa b ry k a  w  Z ab lo low ie , k tó ra  za tru*  
d n ia ła  19C sil roboczych , u ru c h o m io n a  z o s ta ła  do* 
pdero z k o ń cem  ro k u  ta k , że je j w y ro b y  n ie  figo* 
r u j ą  w  cy frze  w y k a z a n e j p ro d u k c y i fa b ry k  rządo* 
w y ch  za  ro k  1921.“  1 ,

C.zy s k a r b  p o lsk i je s t ta k  zaso b n y , że m oże lek k o  
w y rz e c  się  w yższego  zy sk u  z ty to n iu ?

Czy zwolennicy „prywatności" uie są adwokatami 
p ry w a ty ?

i —  O O O —i

Pod czerwonem światełkiem...
f Zw raca liśm y sw ojego czasu uwagę, żs biskup 
Sap ieha odnajął był całe skrzydło pałacu bi­
skupiego na bank.

D z ia ło  s ię  to  w  d o b ie  w c ią ż  s r o ż ę c e j  s ię  m iz e -  
* y i  iiłs te ea J tan io w e j, k ie d y  to  p r z y k ł a d n i  m ę ż o w ie  
U ie  m ogą . c z ę s to k r o ć  s p r o w a d z ić  ż o n  n a  m ie js c e  
n o w e g o  s w e g o  n a z n a c z e n i a  —  d la  b r a k u  d a c h u  
n a d  g ło w ą .. .  N ie  m o g ą ,  c h o ć b y  ic h  s t o s u n k i  r o ­
d z in n e  b y iy  h a r m o n i j n e  i w ie lk o p o s tn y  l i s t  p a ­
s t e r s k i  o  n ie r o z e r w a ln o ś c i  w ę z ła  m a łż e ń s k ie g o  
n i e  w y w o ły w a ł  u  n ic h  c ie n i a  s p r z e c iw u .

W  d o b ie  C h r y s tu s a ,  n ie  b y ło  b a n k ó w  —  b y l i  
t y l k o  w e k s la r ^ c  i t y c h  m i a ł  Chrystus w n ie s z c z e ­
g ó ln e j  e s ly m ie ,  s k o r o  ic l i  p o w ro z e m  w y p ę d z a ł  z 
p r z e d s io n k a  ś w ią i y n i .  Z n a c z y  to . że  ż a d n e g o  w y ­
r a ź n e g o  p r z e c i w w s k a z a n i a ,  a ż e b y  r e z y d a n e y a  
b i s k u p a  m ie ś c i ł a  s i ę  p o d  w s p ó ln y m  d ia c k e m  z 
b a n k .e r a  n ie m a . . .  J a k  p o w ia d a m y ,  m ó g ł  ty lk o  
w o b e c  f a k t u ,  ż e  m a g i s t r a t ,  n ie k i e d y  k r ó t k o -  
,w :  troczm y, n i e  z a r e k w i r o w a ł  te g o  s k r z y d ła ,  p o ­
w s t a ć  s k r u p u ł ,  czy  n ie  ni a le ż  a ’, o b y  je  s p o ż y tk o ­
w a ć  na ulżenie biedy m eszkaniowej.

A le  e p i s k o p a t  n a s z  m i a ł  w te d y  d u ż e  t r o s k i  z  
p o w o d u .. .  „ k łu s o w n ic z e j "  f i l a n t r o p i i  a m e r y k a ń ­

s k i e j  w  jego rewirze —  m ó g ł to  b y ł  przeoczyć.
O d b ie g l i ś m y  w s z a k ż e  o d  t y t u ł u  n o t a t k i .

B a n k .  z a in s ta l o w a n y  w  p a ł a c u  b i s k u p im ,  m a  
o s o b l iw e  w y o b r a ż e n ia  e s te ty c z n e .  U w a z a l  o n . ż e  
o z d o b i  sw ó j lo k a l ,  o ś w ie t l a j ą c  b r a m ę  p o n s o w e m i 
ż a r ó w k a m i .

C z e rw o n e  ś w ia t e łk a  u ż y w a n e  b y ły  o n g i  d l a  
z w r a c a n i a  u w a g i  i  w a b ie n ia  n o c n y c h  p r z e c h o ­
d n ió w  d o  d o m ó w , w  k tó r y c h  s z y n k o w a n o .. .  p ł a ­
t n ą  m i ło ś c ią .  T o  b y ł  z n a k  u m o w n y ,  to  z a s tę p o ­
w a ło  n ie d o z w o lo n y  s z y ld .

W  p a ł a c u  b i s k u p im  t a k i e  o ś w ie t le n i e  c o k o l­
w ie k  r a z i ć  m o ż e  f r y w o ln o ś c ią .

N ie  z g a d z a  s ię  p r z y t e m  z c h a r a k t e r e m  p o w a ­
ż n e j  b u d o w li .

A  o  u n i k a n i e  p o d o b n y c h  —  w ą tp l iw e g o  s m a ­
k u —  e fe k tó w  p o w in ie n  s ię  s t a r a ć  K ra k ó w  ś c i ą ­
g a j ą c y  c o r a z  l i c z n ie j  n a w e t  c u d z o  ai e m s k ic h  m i ­
ło ś n ik ó w  a r c h i t e k t u r y .

—  o o o  —

Taniec śmierci dokoła cyfry 10.000
W o jsk o w y  są d  o k ręg o w y  w  B ia ły m s to k u  rozpa* 

t ry w a l sp ra w ę  po d ch o rążeg o  W alczy ń sk ieg o , oskar*  
żonego  o k ra d z ie ż  w ęg la  n a  szk o d ę  sk a rb u . A k t 
o s k a rż e n ia  z a rz u c a ł m u , że  n a  s t a r ą  a sy g n a tę  po* 
b ra !  b y ł 2000 kg . w ęg la  w a rto śc i 12.500 m k . (a  w ięc 
pow yżej 10.000 m k ., z a  co p rz e w id z ia n a  je s t  k a r a  
śm ie rc i) .

P o d czas  ro z p ra w y  je d e n  ze św iad k ó w  zezna?, że 
w  w ęg lu  ty m  z n a jd o w a ł się  i m ia ł. O brońca  oskar*  
żonego  p o d n ió s ł, że  vrobec tego  n ie  m o żn a  szacow ać 
szk o d y  —  w ed ie  ta k sy  w ęg low ej, g d y ż  z urzędo* 
w ych  a k tó w  in le n d a n tu ry  w idać, że  c e n a  w ęg la  
(o rzechu ) b y ła  z n aczn ie  w > rszą  od ceny  m ia łu . Ja* 
że li się  p rz y jm ie , że m ia łu  b y ła  ty lk o  p o łow a —. 
szk o d a  w y ra z i sdę w  su m ie  n iższej 0d sa k ra m e n ta l*  
n y c h  10000, m ian o w ic ie  w y n ies ie  9.C0D.

S ąd , u w zg lę d n ia ją c  w y w ody  ob rońcy , u z n a ł niż* 
szość s t r a ty  i W . z a m ia s t w y ro k u  śm ie rc i d o s ta ł 8 
m ies ięcy  w ięz ie sd a ; a  że ty ło  w  a re szc ie  ś led czy m  
o d sied z ia ł, z a rząd zo n o  jego  w ypuszczen ie .

Przegląd społeczny
Organizacya malarzy w Krakowie składa podzię­

kowanie towarzyszom stolarzom za popieranie
s tra jk u ją c y c h .
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CENY KONKURENCYJNE
liczy za czysto

CHEMICZNE CZYSZCZENIE
t. J. benzyną i chemikaliami i artystyczne farbowanie

wszeikiej garderoby

„ C Z Y S T O Ś Ć 4
W  K R A K o W 3 £ , C e n t r a la  K o l e ie k  9

gł FILIE: Sław kow ska 23, Długa 27, Sebastyana 3, > 
t /  Podgórze K alw atyiska 8. X
w 430 2

HUMOR I SATYRA
O D W R Ó T E N D E K Ó W  Z OTIASTI

P o d u m ia ly  en d ek i pod  w odzą p ra ła ta  __
W ie  ju ż  o tem  k ra j  ca ły ... A le ja k  u k a ta ? )
C h y b a  re z y g n u ją  dz iś  zu p e łn ie  z m ia s ta ,
C hyba  liczą  ty lk o  n a  w ieś w zorem  p a r ty i  P ia s ta i  
W szak że  n a  b ru k  ch cą  w yp ęd zać  od  św ię teg o  Ja n a , 
K ogo ty ik o  zechce w y g n ać  w ola  dom u p a n a !
A i  d z iw n a  żydożerców  ow ych  je s t  'r a c h u b a : 
K a m ie n ic z n ik  to  w  w iększości la to ro ś l Jak ó b a .
W' m a ły c h  m ia s ta c h  ta k i  zw yczaj, że  „g o j"  je s t

„ n a jm itą " ,
A w ła śc ic ie l re a ln o śc i —  z re g u ły  semit.iv 
K s ią d z ,b ro w a rn ik , ja k  w iadom o , iu b i w a rzy ć  p iw o , 
A le to. co tu  w y p ra w ia  —  n a d  dziw y  ju ż  dziw o! 
J a k  u trz y m a ć  u rz ę d n ik a , p ra w ie  g ło d o m o ra ,
G dy u sły szy  z jeg o  w in y : fo ra  m i ze d w o ra!
B ędzie  k a rm ił  go  b re d n ia m i, żo ju ż  w  B elw ederze  
N o w a E s te r  —  z b a jk i  ro d e m  —  P e r!  in s y g n ia  b ierze  
N ow ą zm y śli s t r a s z n ą  c b ry ję  o „ s tra c o n e j"  L idzie... 
D obrze b a jk i, k ied y  życie  ja k o s ta k o  id z ie ,
S k o ro  je d n a k  k to ś  n a d  g ło w ą  n a w e t d ach  u tr a c i ,  
N ie  m a  chęc i s łu c h a ć  b a je k  — p lo tk a  n ie  pop łac i! 

D am y  G dyka  za  K ie m ik a , g d y  k to  w y tłó m aczy , 
Ż e  en d e c k a  p o li ty k a  co in n eg o  znaczy :
N iż, że en d ek  sob ie  w  m ie śc ie  w ła sn y  g ró b  m u ru je  
I  że ty ik o  na, m a n d a ty  w siow e sp e k u lu je .

PR Z Y G A N IA Ł  E N D E K  P IA S T O W I.

Oj la sy , lasy ,
K to  n a  w as n ie  ła sy ?

K u k u łk a  w y k u k a ,
S ie k ie ra  w y s tu k a ,
G dy b ó r n ią  w a lo n y  -~
M iliony! M iliony!

B o k to  rżn ie  ta rc ic e ,
W y sącza  żyw icę 
I p a lce  n ią  sob ie  ob lep i,
A le p u  się  p ien iądz ... s a m  czepL 

Oj b o ry , o j b o ry ,
K to  rą b a ć  w as  b ied n e  m e  skory.

D la  sieb ie  w zią ł la sy  
Ju ż  P ia s t  n a  w ypasy  —
E n d e c k ie  b rz m ią  g ro m y , aż  zg ro za :
N ie  u jd z ie  P ia s t  srom u ... pow roza!
J a k  k a m ie ń  sp o d  kosy ,
O d fu rk n ą  W ito sy  
A w asze  sp ó łk i, a  S ta h le ?
Oj zn am y  m y  w as  d o sk o n a le !
N ie tr z a  —  m ó w im y  —  d łu g o  śtuderowaĆ,
B y w asze  p a sk i zm ia rk o w ać !

P a d ły  s t r a c h y  
N a  ci& rachy...
W  en d eck im  obozie,
K to  k rz y c z a ł n a  w ozie,

T en  pod w óz hyc!
I  c icho ... n ic .

Oj b o ry , bory  
Z łe  to  n a  w ybory  
S ą  rozhow ory !
W aszy ch  m iło śn ików 1.

on  pieścił się k iedyś w  chw ili stworzenia z twe- 
m j p iersiam i, dziewczyno, on wyssał i nich krew, 
ż e  się w yda ją  takie m armurowe, on scałowąl ci 
biodm , że są takie kam iennie wyn.osłe; on na 
ram iona sieć żyłek  zrzucił —  różnobarw­
nych.
On —  n ie ja . On cię wznął pierwszy. On pierwszy 

wsai się w twe łono dziewczęce, skoro je mchami 
w łosów  ozdobił pasłyśc ie ! On pierwszy. Rozu­
m iesz to, on pierwszy. Kłam  esz, jeże li mi m ó­
w isz, że inaczej. N ie ja, nie ja, on pierwszy — 
Ha-o-sań. A  potem  rzucił cię dla mnie. Jak o- 
ch lap z pańskiego sto u. Rozum iesz to? Trzoba 
się z tego otrząsnąć. Trzeba się samemu stwo­
rzyć  łła-o-sań, na nowo.

N iepraw dą są twe rude w łosy?
N iepraw dą są twe białe piersi,
N iep raw dą są tw e wężoskrętne ręce,
N i tprawdą są twe stalowo-sine blouLrS, 
N iepraw dą są twe stopy maleńkie, 
n iepraw dą jest twa. miłość, m ój szał, m oje ży. 

eie. Słyszysz, n iepraw dą:
T y  n gdy nie byłaś moją, bo n igdy nie byłaś 

ttioją w yłączn ie —  Iła-o-sań.
N iepraw dą jest. Rozumiesz. N ieprawdą jest, ja -  

feebyś była sobą poza N im . W y  wszyscy Jego n ie­
w oln ik !, raby boże; ty lko ja  nie. Ja jeden. Ja któ 
f y  sieb e stw orzyłem  sam. z własnej w oli. S ły­
szysz, sam —  bez N iego. Tak jak  On siebie stwo­
rzy ! p ierw szy  —  tak ja  siebie stw orzyłem  drugi.

Pom im o N iego. Tak jak On chciał mnie znisz­
czyć tobą, tak ja  Jego zniszczę w tobie.

Rozum iesz to? Tw órcę w  jt-go dziele. Zabiorę 
ci duszę — słyszysz? będę się nad nią znęcą!, 
zw olna zwątp enie wsączał w nią będę, zabiję 
w iarę. Przecież ona jest z N iego. Będę ją  rw a ł 
w  strzępy —  aż się rozw ieje  z m głą!

Słyszysz? —  Szumi dobra rzeka Hu-ang-ho. 
Śm ieje się tam pod nurtom twój praszczur Kissa 
i jego  siostra k rw aw a H e-da i rycerz He-ru i czy­
sta De-va-saki.

Słyszysz? —  Zaklęcia  je j szepce m iłosne — m ó­
w i, że pachną je j w łosy i ciało. Kochanek He-ru, 
kochan fk sw ojej De-\a-saki!

Tak  szepce dobra rzeka Hu-an-bo, a jak  szepce 
Hu-ang-ho, tak szepce cały kraj —  wszyscy żół­
c i ludzie.

A  ja  ci m ów ię Ila-o-sań, że ona szepce ty lko  
dlatego, że ci ludzie w ierzą !!

S iw iu tiń k i król R isza i jego siostra k rw aw a 
He-da i kochanek Ile -ru  i czysta De-va-saki i  
wysm ukły i  gibk i paź Le-e-m an n ie pom arli —  
oni żyją.

—  —  —  Id ź już Ha-o-sań, idź pośród tw oich  
braci, pośród twoich żółtych ludzi i pow iedz iim, 
że B ia ły  Człowiek, co się naród.ńł z siebie same­
go, kazał im to p ow od z i e, n ech mu wierzą, 
wszak im tak łatwo o w iarę! —*> B ia ły C .łow iek  
nie kłam ie, B ia ły Człow iek kłam ać n e mo^e, bo 
B ia ły  Człowiek, w ierzy  w  kłam stwo.

Id ź Ha-o-sań i pow iedz im, że um arli ży ją , że 
w idzia łaś ich, i rycerza He-ru i K rólew ną De-va- 
saki. Ża ty ich w idzia łaś —  niech w to uwierzą. 
Idź, i  pow iedz jeszcze, że Bogow ie ży ją  w iecznio 
i  zapytaj ich, czy nie dobrze byłoby być Bogiem .

W ięce j już m ów ić im  nie trzeba. Id z lla-o-sań, 
kochanko moja, pom ięd .y twoich żółtych ludzi i  
pow iedz im, że to im  powiedzieć kazał B a ty  
Człow iek !

Teraz ja  odejdę stąd, ale wrócę, Ha-o-sań, 
tak wrócę k iedyś do c ieb ie!-

Nad brzegiem  Hu-ang-ho, w miejscu, w  którem  
kiedyś fata w yrzuciła  małe ciało Ha-o-sań, któ­
rej słusznie za Muźnierstwa odebrano życie, po­
kazu ją po dziś dzień w ie lk i Kam ień  Rozstania, 
na którym  spoczywał B iały Człow iek ostatni ras, 
zanim  rzucił krainę żółtych ludzi.

A  przewodnik każe przybyszow i paść na twiaana 
i  z iem ię czarną scalowywać usty.

A  dobra rzeka Hu-atn-ho płynie cicho w  dal.
Pod fa lą  m ów i rycerz Ita-ru, przeczystej De- 

ya-sciki, że pachnie je j ciało i w łosy.
W ędrow cy b iją  pokłony w ielk iem u kam ienio­

w i Rozstania.
W  porze w ieczerzy kąpią się w  nurcie młode, 

zapewne do Ha-o-sań podobne dzirwczęta.
Czasami ślepy w łóczęga op ow a d a  zasłucha­

nym żólftym. ludziom  legendę o B ia łym  Czło­
wieku.
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Pamięci 
Wilhelma Feldmana

Zjazd Centralnego Związku Zawodowego 
Polskiego na Górnym Śląsku

(Telefonem od korespondenta „Nanrzodu*)
(Katowico, 14 kwietnia.

Dziś rozpoczął obrady zjazd delegatów  Cen­
tralnego Zw iązku Zaw odow ego Polskiego Gór­
nego S ąsk a  z siedzibą w KalowicachA Ziazd 
otw orzył i przewodniczył tow. Adam ek. D elega­
tów  powitali tow arzysze Stańczyk im ieniem  
Centralnej Kom isyi Zw iązków  zawodowych, To- 
pinek im ieniem Zw iązku metalowców, M ieczy , 
sław Bobrowski im ieniem  Zw iązku górników, 
Kazek im ieniem organizacyi robotników Zagłębia 
Dąbrowskiego, Rum feld im ieniem  PPS, W oj­
ciechowski im ieniem kooperatyw  górnośląskich, 
oraz przedstawiciele orgam zacyi robotniczych 
pozostających na części Śląska z  pod zaboru

pruskiego.
Z|azd obraduje pod hasłem : Łąrząc Śląsk 

z  Polską, łączym y socya izm całej P o lsk i!
Sprawozdania z dziaiahiości Związku złożone 

przez tow. Adamka, W iechułę i Ryuickiego w y ­
kazały skuteczną działalność Zw iązku we wszy­
stkich akcyach robotniczych. Dobrą gospodarkę 
Centralnego Związku w ykazało sprawozdanie 
finansowe tow. Borysa i Rady nadzorczej z ło ­
żone przez tow. Bitnszkiewieza.

IW sobotę (15 b. m,) om aw iany będzie naj­
w ażn iejszy punki porządku dziennego: połącze­
nie organizacyi zawodowych Kornego ś liska  ze 
Związkiem organ izacyj zawodowych w Polsce.

Zgasłem u po pierwszym  roku niepodległości 
Po lak i gorącem u bojow n ikow i je j wskrzeszania, 
W ilh e lm ow i Feldm anow i, wzniios'o grono pisa­
rz ów i polityków  pomnik literacki w  postaci 
ksór.żki zb iorowej p. t. „Pam ięc i W ilh e lm a  relcl- 
m ana", wydanej staraniem w dow y, p. M aryi 
Feldimanowej (str. 204, K raków  1922). Z łożyły się 
na tę księgę pam iątkowa prace następujących 18 
autorów : pm f. Jan Bautlouin de Courtenay.. prof. 
A ldksander Bruckner, An ton i Chołoniewski, dr. 
F ilip  Eisemberg, Józef Grabiec, prot. W łady­
sław  Leopold Jaworski, Jan Kasprowicz, prof. 
Stanisław  Kot, S tan isław  Lam , dr. Bolesław  L i ­
m anowski S tan isław  Przybyszewski, Jan R a­
w icz, Karol Hubert Rostworowski, generał W ła ­
dysław  Sikorski, Leopo ld  Staff, artysta-rzeźbiarz 
W ac ław  Szym anowski, p w f. M aryan Z d zied iow - 
siki i Stefan Żerom ski. Z w yjątk iem  pseudonimu 
Jan Raw icz, pokryw ającego oeolbę b liską zm ar­
łemu, są. lo  wszystko nazw iska ludzi znanych, 
wybitnych i  zasłużonych w  literaturze, nauce, 
sztuce lub  życiu  p iłb l:czin©m. Dopełnia tomu 
słynny list o tw arły  W ilh e lm a  Feldm ana do gło­
śnego po lityka n iem ieckiego Naumana, napisa­
n y  perl w rażen iem  traktatu  brzeskiego, jsikoteż 
b ib liogra fia  pism  Feldm ana. Dołączone są trzy 
podobizny zm arłego (z tych jedna jest kolorow ą 
reprodtikcyą portretu m alowanego przez SI. W y ­
spiańskiego), oraz dwa facshnile je g o  rękopisów,

Z sordeczncim uirzucieim napisaną przedmowę, 
którą prof. Baudouin de C w rten a y  poprzedził tę 
w iązankę wspomnień i oicen, zamieścił w  cało­
ści „N aprzód " przed rokiem , gdy księga ta była 
jeszcze w  druku. Całość księgi silCada się na o- 
braz charakteru i wiełositronnej dizóałalnoścl 
Feldm ana. Działalność to olbrzym ia i obejm ują­
ca tak różne dziedziny, jak  literatura, teatr, k ry­
tyka, a.sym ilacya żydów , socyaiUzm i  ruch nie- 
podl egłościow  y.

„P róbow ać skreślen ia charakterystyk i F e ld ­
m ana jako publicysty i działacza społecznego —  
piis.zo J. Grabiec —  to znaczy pokusić się o napi­
sanie dzie jów  ruchu um ysłowego i życia spo­
łecznego n iedaw nej -Galicy! w  ciągu ostatnich 
la t blisko czterdziestu. Ca’e bow iem  życie Fe ld ­
m ana tkw iło  w  tym  ruchu, cała jego działalność 
publicystyczna była tego ruchu bądź przejawem , 
bod" też odzwierciedleniem .*1

W iersze  Kasprow icza i Staffa, lis ty  W ł. Ja­
worskiego, Przybyszewskiego, Rostw orow skiego 
i  Szym anowskiego, jakoteż wspom nienia i arty­
ku ły pom ieszczone w  tei księdze w szystk ie są 
w yrażen iem  hołdu dla n ieskazitelnego charak­
teru niestrudzonej praoowdtości, tal mtu i zasług 
h istoryka nowoczesnej litera tu ry polskiej, re ­
daktora „K ry tyk i" , pioniera postępu, działacza 
n iepodległościowego. Ba udoum de Courtenay 
scharakteryzował c iern iow ą drogę, jogo żywota, 
Eisenparg skreślił szkic biograficzny, Raw icz 
sy lw etkę duchową, Lam  obraz prac i zasług w  
dziedzin ie literatu ry, Chołoniewski w izerunek 
charakteru. Jaworski, Limanowski, Przybyszew ­
ski. Rostworowski, Szym anowski, Zdzinchowski 
i  Żerom ski dałi znam ienne przyczynk i do jego  
cli a rak t er y s t y k i.

Z w iększych prac w yróżn ia  się przedewszyst- 
fciem rozpraw a prof. Brucknera o Feldm anie 
falko h istoryku literatury. Gruntowna i pom im o 
ogrom u m ateryału  n iew iela  tylko usterek za­
w iera jąca  4cist praca Grabca o Feldm anie jako 
publicyście i działaczu społecznym. Generał Si­
korsk i dał wspom nien ie o Feldm anie jako leg io ­
niście.

N a  osobliwe w yróżn ien ie zasługuje praca prof. 
Kota  o działalności p o litycm ej Feldm ana w  o- 
kresie w o jn y św iatowej, oparta n ietylko na o- 
aobtotrch wspom n anrtach, lecz także na n ie­
znanych dotąd ma.teryataeh i na poufnych li­
stach Feldm ana do NK N . Z tego względu jest 
rozpraw a prof. Ko-ta szczególnie zajm ująca. 0 - 
be-jmuje cna berlińskie lata Feldm ana, lata nie­
zm ordow anej codziennej w a lk i z prądam i' w ro­
g i em i n iepodległości Polski, cztery lata  19-go- 
dciinnej pracy dziennej w  niedostatku i głodzie. 
Chciałbym tu zacytować cokolw iek z pracy prof. 
Kota, ale wszystko w  niej jest tak ciekawe, tak 
ważne, że trzebaby ją  w łaściw ie całą przedru­
kować. Przeto odsyłam  czyteln ików  do księgi 
pam iątkowej i n ie mam dość gorących słów  za­
chęty, ż by ją nabyli, przeczytali i zachowali ja­
ko budujące wspomn an o o n iezw yk łym  czło­
w ieku, którego pamięć przykładem  św iecić w in ­
na potom nym .

o  o  —-

Przegląd gospodarczy
Milionerzy nie chcą płacić daniny
Jak się u kom peientnych czynn ików  informu­

jem y, w płaty dauinowe tak w samem mieście 
Krakow ie, jak i w caietn w ojew ództw ie znacznie 
w  ostatnich czasach osłabły. Z  wyjątkiem  mało­
rolnych nie wpłacają daniny w należy tern tem­
pie w łaściciele ziem scy, kupcy i przem ysłowcy, 
osoby o  walnych zawodach, właściciele samo­
chodów oraz instylucye finansowe, spółki akcyjne 
i t. p. Podczas gdy w płaty daninowe w  mieście 
Krakow ie w inny w ciągu  każdego tygodnia prze-i 
kraczać kw otę stu m ilionów marek, to obecnie 
w p ływ y dochodzą zaledw ie 5 tej części tejże 
sumy.

•  a »t_. '
Izba skarbowa kom unikuje: Przypom ina się,

że ostatni termin płatności 2 ra iy  daniny upływa 
w  bieżącym  miesiącu. Za leg a danina ściągniętą 
będzie przymusowo, przyczem  prócz w.ysok ch 
kosztów  egzekucyjnych pobrane będą 5'7„ od­
setki zw łoki za każdy mmsiąc. W  interesie każ­
dego płatnika jest, aby przypadającą dau.nę jak 
najrychlej uiścił.

Wyłożenie do przeglądu list lokato­
r ó w ,  j a k o  k s i ą g  p o b o r u  d a n in y  o d  

k o m o r n e g o
' Magistrat podaje do wiadomości, że będą w yło­

żone do przeglądu płatników w czasie od dnia 19 
kwietnia do 2 maja b. r. w godz. od 8 do 2 po 
pot. listy lokatorow, jako księgi poboru daniny od 
k momego w  Krakowie w następujących lokalach: 

Listy iokatoiów
z Dz. I, i! i lit — w  lokalu Komisaryatu Ob­

wodu I, pi. WW. Świętych 6, of. I p. (pałac La- 
risza);

z Dz. IV  i V  —  w lokalu Komisaryatu Obwodu 
It tamże;

z Dz. V I i V II —  w  Wydziale Ha Magistratu, 
pl. WW. Świętych 6, II p., pokój Nr 6 ;

z Dz. V tll —. w iokalu Komisaiyatu Obwodu 
III, główny gmach Magisbatu, pat tei oficyna;

z Dz. IX  i X X li —  w  lokalu Komisaryatu Ob­
wodu V, w dz. Podgórze, ul. Lwowska 2 ;

z Dz. X  i X I —  w lokalu Komisaryatu Magi­
s tra li dla tych dzielnic, przy ul. Barskiej 3 1 ; ’ 

z Dz. X II i XIII — lokalu Komisaryatu Magi­
stratu dia tych dzietni, ul. Tad. Kościuszki 32;

z Dz. X  V, X V  i XV I —  w  lokalu Komisaryatu 
Magishatu dia tych dzielnic, Nowowiejska 9 ;

z Dz. X V il i X V iIl —  w Jokalu Komisaryatu 
Magishatu dia tych dzielnic, ul. Gizegó.zecka 44;

z Dz. XXI —  w  lokalu Komisaryatu Magistratu 
dla tej dzielnicy, przy ul. Fiaszowsk.ej 51.

Wyłożenie do przeglądu powyższych list poboru 
daniny od komornego zastępuje doręczenie nakazu 
płatniczego.

Od wymiaru daniny, dokonanego w  wyłożonych
do przeglądu listach poboru, wolno płatnikom 
wnieść odwołanie do Izby skarbowej w  Krakowie 
przez tutejszą Adininistracyę podatków (ul. Kro­
woderska 5) w  dniach 14, licząc od dnia 3 maja 
br. Wniesienie odwołania nie wstrzymuje obowią­
zku zapłaty daniny w  wyznaczonych terminach.

Obliczoną daninę od komornego są obowiązani 
lokatorzy wymienieni w l.staćh poboru zapłacić 
w dwu równych latach, z których pierwsza jest 
płatna w czasie od 2*> kwietma do 23 maja, dru­
ga zaś w czasie od 24 maja do 4 iipca br. w miej­
skich Kasach poboru, Które magistrat przed dniem 
26 kwietnia br. poda do publicznej wiadomości, 

Niewpłacone w  powyższych terminach raty da­

niny będą ściągnięte egzekucyjnie przez magistrat, 
wraz z kosztami egzekueyjnemi i 5u/o odsetkami 
za zwłokę miesięcznie, począwszy od dnia nastę­
pującego po upływie terminu płatności.

Formularze sprawozdań o stanie
zatrudnienia w przemyśle

W  biurze Izb y  handlowej i przem ysłowej 
w  K rakow ie są ao naoycia fornim arze sprawo­
zdań ostan ie  zatrudnienia w przemyste. W  m yśl 
rozporządzenia rady ministrów z  6 lutego b. r. 
(„M on ito r Polski** nr 61) obow iązane są zakłady 
przem ysłow e przesyłać form ularze te co m ie­
siąc, po wypeitneaiu, do giow nego  urzęau sta­
tystycznego w W arszawie, A ie je  Jerozolimskie 62,

Sprawy partyjna
Socyalistyczne pismo d la  młodzieży. Św teżo wy* 

szedł z d ru k u  N r. 2— 3 „ P o b u d k i M łodzieży" i zawio* 
r a  tre ść  n a s tę p u ją c ą :  D r W ła d y s ła w  G um p io w icz : 
R e p u b lik a  a  d e m o k ra c y a  —• J a n  P a p u g a : J a k ie
d rz e w k a  sad z ić  p rzy  d o m k a c h ?  __ W ł. G.: T rzęsie*
n ia  z iem i —  W ł, t i .:  M ałpy  cz łe k o k sz ta łtn e  —  Ko* 
m u n ik a t  s e k r e ta ry a tu  stow , „S iła " . —  „ P o b u d k a  
M łodzieży" je s t  w  n a szem  p iś m ie n n ic tw ie  p a r ty ju o in  
z u p e m ie  n o w em  z ja w isk ie m  i to  n a d e r  d o d a im e m . 
P o d a je  o n a  m iodzieży  ro b o tn icze j w iedzę  z ró ż n y c h  
d z ied z in  w  fo rm ie  n iezw y k le  p ro s te j, ja s n e j i pizej*  
rz y s te j, a  w ięc  d la  te j m ło d z ieży  ca łk o w ic ie  przy* 
s tę p n e j. Z a le tą  p rz y te m  je s t, źe te n  m ie s ięczn ik  
o św ia to w y  k ła d z ie  szczegó lny  n a c is k  n a  w iedzę  przy* 
ro d n ic z ą , ja iro  n a  je d y n ie  t r w a łą  p o d s ta w ę  św iato* 
p o g lą d u  p ra w d z iw ie  now oczesnego . „ P o b u d k a  Mto* 
d z ieży" je s t  w ięc  d la  m ło d o c ia n y c h  ro b o tn ik ó w  
n ad zw y cza j zd ro w y m  p o k a rm e m  d u ch o w y m  i po* 
w in n a  s ię  zn a le ść  w szędzie , gd z ie  ty lk o  o rg a n iz a c y e  
n a sze  m a ją  d o stęp  do  m łodz ieży  p ro le ta ry a c k ie j. —■ 
O bjętość n u m e ru  w y n o s i sz e sn a śc ie  sp o ry ch  stro* 
i.ic , c e n a  e g z em p la rza  50 m a re k , p re n u m e ra ta  ro* 
czn a  700 m a re k . A d res  re d a k c y i i a d m im s lra c y i :  
J a n  P a p u g a , C h rzan ó w , u l. G ru n w a ld z k a . W  into* 
ro s ie  ru c h u  n a szeg o  leży , żeby  n a sze  o rg an izacy o  
p a r ty jn e  „ P o b u d k ę  M łodzieży" ja k n a jg o r l iw ie j roz* 
chW ytyw ały . Z w racam y  ta k ż e  u w a g ę , że je s t jeszcze  
n a  sk ła d z ie  k ilk a s e t  o s ta tn ic h  e g zem p la rzy  N r. 1 
„ P o b u d k i M łodzieży", k tó ry  to  n u m e r  ró w n ież  za* 
w ie ra  b a rd zo  c iek a w e  a r ty k u ły .

—  o o o —

Szkoła partyjna
Naibł:źszy wykład w  środę 19 brn. o godz. 7 

wieczór (w  Czytelni Robotniczej, ulica Dunajew­
skiego 5, II p .); tow. Emil Haecker: Sztuka wy­
mowy.

S k ła d k i
Na fundusz prasowy „Naprzodu*: przez tow. Szy- 

dlika z D ębicy ze składek 5.140  mk. 
Ola tow. Starskiego Szydbk 1000 mk.

T £C H N IC Ż.N c k lM S A  K O R £»P O N D £N C Y JN Ę

„WERKMISTKZ" *“>
K ra k ć # ,  u! B e^n an d y ń sK a  13 

m ają w yjątkow o kilkanaście jeszcze miejsc wolnych 
na rocznym  kursie  w ciktnistrzow skitn . Infouriaeye 
dają  progiam y i ch iuona tn>ia a tym no w;, ni syste­
mem kinow ym  u c ą e y c h  ®ię i.czuych ucz< sin  kóW 
kursu . = = = = =  Uo zapisu zgłaszać się n a j r j  chlej.
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K R O M K A
K ra k ó w , 15 k w ie tn ia . 

N a jb liż s z y  E in n er „N a p r z o d u "  z p ow od u
ś w ią t  W le k a n o c n y c h  u k aże  s ię  d op ie ro  w  
środę, 13 k w ie tn ia  o godz. 6 ra n o  z  d a tą  dn ia
n as tęp n ego .

A l le lu ja !  S za n o w n ym  A b o n en to m  i  m y -  
ja c io ło m  n aszego  d z ien n ik a  z a s y ła m y  ser­
d eczn e  ż y c ze n ia  W e s o ły c h  Ś w ią t, z a łą c za ­
ją c  p rzy p o m n ien ie , by  p r zy  św ięcon cm  p a ­
m ię ta l i  o N a p r z o d z ie "  i  z je d n y w a li  m u  no­
w y  c li p ren u m era to rów .

W y d a w n ic tw o  „N ap rzo d u "

Referat mieszkaniowy otrzymał 
wiceprez. Rotle

Na skutek m em oryaiu klubu ra d z ick ie g o  PPS 
prezydent m asta Krakowa Feuerowiez po od­
byte; konferencyi prezyuyalnej oddał referat 
m ieszkaniowy w  ręee Wiceprez. Rollego.

Niesłychane niedbalstwo
K ra k ó w  u t r a c i ł  zb io ry  prof.  W y c zó łk o w s k ie g o !
Przed rokiem  zawiadom ił p. Feliks Jasieński 

pisem nie prezydyum  miasta, że w ielki artysta- 
m aiarz prof. Leon W yczółkow ski o fiarow yw uie 
sw o je cenne zb iory artys yczne Muzeum Naro­
dowem u bezpłatnie i bez  żądania jakichkolwiek 
świaaczeń ze  strony gminy. Rada miasta Krakow a 
wspama<y ten dar przy.ęła uchwalą p ow zę tą  
przez ak lanucyę. A le  m nąt rok, a prezyuyum 
miasta nie w ykonało te| uchwały Rady m iej­
skie! : ani W yczółkowskiem u nie przesłano po­
dziękowania, atu nie sporządzono kontraktu da­
row izny, taK że prof. W yczó kowski nie w iedział, 
czy miasto chce ten dar przy ąć, czy nie. W  ma­
gistracie krakowskim  nikomu się z tą sprawą 
nie spieszyło, a tymczasem uowiedziai się o tein 
Poznań i ofiarował prof. W yczółkowskiem u za 
jego  zb io ry : fo.wark nad Brdą kolo Bydgoszczy, 
obejmu ący 110 m orgów  gruntu, ogród i dom 
z 8 pokoi, o .a z  5 m ilionów gotówki. W ten spo* 
sób dosla y  » ię  muzeum poznańskiemu zbiory, 
k tóre krasow skie Muzeum Narodow e mogło 
m ieć darm o! Za tan karygodne zameabauie 
sprawy powinna Rada mie,ska pociągnąć do 
odpowiedzią.uośei w iunycn tego niechlujstwa!

Ministrowie Michalski i Ossowski 
w Krakowie

Dziś rano przyjeżdżają  do Krakowa na czas 
świąt m inister snartru p. Michalski i miuister 
przem ysłu i band,u p. Ossowski. Ooaj miuistro- 
w ie zabawią w K rakow ie do czwartku i mają 
tu odbyć ważne koufereucye.

Kazimierz Laskowski
Zm arł w e  Lw ow ie  12 bm., p rzeżyw szy lat 72, 

K azim ierz Laskowski, k tóry  był starostą kra­
kowskim  przed ia ly, k iedy rm li socyaiistyczuy 
Stawiał tu pierwsze kroki. Szlachcic sanocki, 
zakam ien iaiy konserwatysta, sztyw ny biurokrata 
ze szkoły Badeniego, starał się on |»ko delegat 
nam iestnictwa w  Kraków e „żelazną ręką" zuia- 
w .ć socyal zin. btarsi tow arzysze pam ętają jego 
zakazy czerwonych af.szóW. „W ładza  tego nie 
lubi!" —  odpoW adał on uroczyście na w szelkie 
p izeds!aw ,en ia  w  tej sprawie... Był to ostatni 
biurokrata starej szkoły. Gdy poszedł na em e­
ryturę, został wybruuy posicm na B em  krajo­
w y  z kuryi w iełti.ei własuośei. Z  w iekiem  na­
giął się jednak nieco uo nowych prądów; pod­
czas w ojny św iatowej należał do NK N , a gd y  
w  roku lo l7  uchwalono N K N  rozwiązać, został 
Laskowski w ybrany prezesem  likw .dacyjnego 
korni telu N K N . Od roku był prezesem T o  warz. 
kredytow ego ziem skiego. Zeszedł z nim do g ro ­
bu bezpowrotnie uziś |uż nieznany typ obszar­
nika uizęduika z  epoki, k iedy szlachta niepo- 
dzie.u ie rządziła  w  Galicyi.

Echa napadu na młyn w Alwerni
(k } Donosiliśm y wczoraj o sfingow ym  napa­

dzie, dokonanym  przez najemników niejakiego 
Zgodoin irskiego, właściciela m łyna w  A iw ern i, 
na |ego wiasną rodz uę. Podczas tego napadu 
zginął z ręki córki Zgodom  rskiego M aryi |edeu 
z  napastuiKow. Zgoaoin rski, pozostuwiony na 
wolnei stopie pouczas śledztwa, chciał się zemścić 
na w ójcie i usiłował wysadzić jego  dom w po­
w ietrze. Po lieya , w idząc tak n iebezpiecznego

ptaszka, zarządziła areszt Zgodom irskiego i od­
stawiła go  wczoraj do sądu karnego w K ra ­
kow ie.

' Aresztowanie szajki bsmtfytów 
w Chrzanowskiem 

Dokonali oni siedmiu napadów rabunkowych

(U) Jak już kjłkakiotnie donosiliśmy", w  powiecie 
chrzanowskim w ostatnich czasach dokonano sze­
regu śmiałych napadów rabunkowych. Ostatni na­
pad miał miejsce dnia 11 b. m., a dokonało go 
trzech uzbrojonych w  rewolwery opiyszków na 
Samuela Bachneta z Chrzanowa. Bandyci zabrali 
wówczas swojej ofierze 180.000 mk. Po dokona­
niu tego napadu komenda poiicyi w Chrzanowie 
wraz z przybyłym komendantem urzędu śledczego 
okręg. poi. z Krakowa podinsp. drem Gebhardem 
przeprowadziła ścisłą obławę w  całym powiecie, 
celem ujęcia sprawców napadu. 1 izeczyw ście ob­
ława wydała niespodziewane rezultaty. Na polach 
koło Zulasu przytrzymano niejakiego Pawła Grze- 
gotskiego (lat 23) z Chrzanowa, który jak się oka­
zało był hersztem bandy trasującej w okolicach 
tego miasteczka. Grzegorśki jest znanym złodzie­
jem i włamywaczem, który przed kilku tygodniami 
po odsiedzeniu kary 5 lat więzienia wyszedł na 
wolność i zaraz zaczął organizować napady ra­
bunkowe. Po wstępnem śledztwie, przeprowadzo- 
nem z G.zegorskim, przyznał się on, że do szajki 
jego należy jeszcze czterech osobników i podał 
ich nazwiska. Natychmiast zarządzono pościg za 
teszłą szajki i aiesztowano dalszych dwóch opry- 
szków. Są to : 20-letni Jan Ryś z Teuczynka i 
20 letni August Paluch' z Trzebionki. Aresztowani 
przyznali s:ę do 7 napadów rabunkowych i opo­
wiedzieli szczegółowo przebieg tychże. Pierwszego 
napadu dokonali 14 marca na dwóch kupców, Da­
wida Habermana z Chrzanowa i Lejzoia Goldsteina 
z Libiąża. Zabrali oni swoim ofiarom 200.000 mk 
i zegatek. Dnia 2 kwietnia napadli na Jana Dęb­
skiego koło Zagórza, zrabowawszy mu 3000 mk. 
Następnego dnia, jak sami przyznali, zaczaili się 
w  lesie kolo Radwanowie, oczekując na dwóch 
kupców wracających z Krakowa. Gdy nie docze­
kali się na n cb, napadli na nieznanego gospodarza 
z  Kongresówki i ztabowali mu 6C00 mk, dziecinne 
ubranie oraz buciki dla dziecka. Następny rabunek 
miał miejsce dnia 5 b. m. kolo Ciuzanowa, gdzie 
obrabowali Peresa Kleinbergeta, zabrawszy mu 
1 0  000 mk. Nazajutrz koto wapiennika pod Pogo- 
rzycaini dokonali rabunku na Janie Celarku, Ma­
cieju Wantmze i Szymonie Huieezce. Bandyci za* 
biali wtedy ubogim iudziom dwie paczki tytoniu, 
9 0 0  mk i 2 kg cbleba. Grzegorśki uderzył wtedy 
Celarka rękojeścią rewolweiu. w ełowę tak silnie, 
ż e  Celaiak stracił przytomność. Dnia 10  b. m. na­
padli oni na kosiarza n eznanego nazwiska i skra­
dli mu kosę oraz starą brzytwę. Wreszcie 11 bm. 
dokonali napadu na Bachnera. Do tego ostatniego 
napadu nie przyznają się i twierdzą, że wtedy 
odpoczywali w jednei z kaiczem pod Chrzanowem. 
Bacbner jednak skonfrontowany z optyszkami roz­
poznał Grzegorskiego jako tego, któiy go chwycił 
pod gaidio, a Palucha jako przykładającego mu 
rewolwer do czoia.

Podczas rewizyi przeprowadzonej przy Grzegor- 
skim znaleziono rewoiwer, oraz bizytwę i poitłel 
wyiadowany banknotami pięciotysięcznymi. Dwaj 
inni opryszki nie mieli mc przy sonie.

Skutą trójkę przewieziono do sądu karnego 
w Kiakowie, gdzie słanie przed trybunałem do­
raźnym. Za resztą członków bandy Grzegorskiego 
trwa dalszy pościg prowadzony przez st. kom. Tro­
janowskiego. Po rozbiciu niebezpiecznej bandy 
ludność powiatu chrzanowskiego ochłonęła, gdyż 
aresztowani bandyci byli postrachem jej przez kilka 
tygodni.

Rozdawnictwo d e p u ta tó w  robotniczych. Magistrat 
podaje do wiadomości, że od wtorku 18 do 29 
kwietnia będą wydawane upiawnionym robotnikom 
deputaty robotnicze tytułem zaległych racyj za 
październik 1920, a to po 4 kg. chteba pszenno- 
żytniego w cenie 66 mk za 1 kg. Po odb ór asy- 
gnat na pobór cnleba zgłaszać się mają upoważnieni 
zastępcy pizedsiębiorstw, klóryeh peisonał został 
zakwalilikowany do dodatkowej aprowizacyi, w biu­
rze Związku „P io letaryat" (Podgórze, ul. Lw ow ­
ska 2) i przedłożyć w sposób dotąd praktykowany 
przepisane poświadczenie pracy i szczegółowe wy­
kazy rozdziału ostatnich deputatów.

B iu ro  miastowe kolei państw, przy ul. Szpital­
nej 36 będzie dziś w  W;eiką Souotę otwarte od 
1 w poludn e, w p.erwszy dz.eń świąt będzie przez 
cały dzień zamknięte, zaś w poniedziałek wielka­
nocny będzie otwarte od 9 — 12 w południe.

Znowu „porzp łtt" pacziawe. Jeden z naszych 
prenumeratorów w Ustrzykach Dolnych donosi nam, 
że  otrzymuje „N apuód" tylko trzy razy tygodniowo,

a ostatnio doręczono mu „Nowy Dziennik". Zarząd 
poczty chyba wie, z jakiemi trudnościami walczą 
teiaz wydawnictwa pism i jeżeli jeszcze poczta 
takimi porządkami odstręcza prenumeratorów, co 
właściwie na to powiedzieć? Kilkakrotnie w esta-. 
tnim czasie notowaliśmy już podobne wypadki, 
które, zdaje się, celowo są przez kogoś insceni­
zowane dla wyiządzenia nam i czytelnikom na­
szym krzywdy. Poraź ostatni żądamy od kompe­
tentnych czynników wgtądnięeia w  tę sprawę, 
abyśmy nie byli zmuszeni poruszyć tego skandalu 
pized forum publicznem.

Z teatru J. Słowackiego. Zw yczajem  teatru m iej­
skiego, ze w zględu  na licznych przyjezdnych  
będzie repertuar św iąteczny przeglądem  ostat­
nich w ielkich sukcesów teatru. W  pierwsze św ię­
to  pop. ukaże się .C zy s ty  interes , w ieczorem  
sztuka belgijska „S ie jba ". W  drugie św ęto pop. 
dramat R łtnera „D zieci z iem i", w ieczoiem  ko- 
m edya K rzyw oszew sk iego „D iabeł i karczmar- 
k a “. W e w torek „M atka" Przybyszew sk iego* 
Najbliższe przedstawienie „H orsztyńskiego" w e 
czwartek 2U bm. Najbliższą nowością będzie 
dram.d rozgłośnego ekspresyonisty n iem ieckiego 
J. Kaisera „G az". Scena krakowska wprowadza 
p erwsza nieznanego doiąd autora, którego twór­
czość za granicą wyw ołała  ożyw ioną dyskusyę 
w  krytyce. Kaiser jest najwybitniejszym  w pie­
ją izie m łodszych dram aturgów niemieckich, usi­
łujących ująć w  syntezy dram atyczne w ielk ie 
problem y etyczno społeczne chwili obecnej. W y ­
tyczną ideą sztuki jest poszukiwanie now ego 
człow ieka na tle banktuctwa kultury dzisiejszej, 
która jak  symboliczna w  sziuce fabryka skut­
kiem!, ub. w ojny uległa wstrząśuieniu, otw ierając 
n ow y horyzont.

Z teatru B ag a te la .  Dzisiaj teatr zamknięty. R e­
pertuar św iąteczny Bagateli przedstawia się na­
stępująco: w  n iedzielę pop. „M orphiu iu" z pp. 
M alicką i W ęgierką , w ieczorem  „S za ł". W  po­
niedziałek pop. .Dom  osaczony", w ieczór „U.u- 
bieniec k o b ie t ' z  p. Nowackim  w roli tytu łowej. 
W e  w torek pop. wznawia teatr po cenach 5o°/o 
niższ\ ch wesołą kom edyę Zbierzchowskiego 
„M ałżeństwo L o li" , wiecz. „S za ł".

Opara i Operetka. Na dni świąteczne przezna­
czono repertuar złożony z  oper i operetek naj­
bardziej popularnych i  atrakcyjnych, k lóryeh  
wykonaniem  zdobył sobie zespól teatralny naj­
w iększe uznanie. W  pierwsze św ięto pop. „K i- 
g o le llo " , opera, która w  ciągu sezonu zyskała 
na,większą ilość przedstawień z pp. Jefim cewą, 
Cortiiliin, Km agminem, Mazanki! m i inn., w ie­
czór „Żydów ka" z  p. Mannem w  roli Eleazara 
oraz pp. Jaworzyńską, Bandrowska. Ostrowskim 
i Mazaukiem w rolach głównych. W  u ugie św ię­
to tj. w  poniedziałek pop. znakomita operetka 
„A m or w śniegu", która nadzwyczajną treścią 
1 b ietia , świetną wystawą, przedniośeią w yk o­
nania zespołu artystycznego, baletowego oraz 
orkiestry zdobyła sooie rekord powodzenia. 
W ieczór „Carineu", w  której wystąpi gościnnie 
p. A leksandra Szafrańska, pierwsza m ezzoso- 
prautstka opery poznańskie:, w  roli tytułowej.) 
Zwraca się uwagę, że b ilety pomarańczowe z dałą 
17 bm., zakup one w  kasie, ważne są ty lko na 
n iedzielne „Ż yd ów k ę", zaś b ilety z elone z datą 
16 bm ważne ly lk o  na uouiedziaihową „C arm en",

Koncert Arnolda FStdesjfego, najsławniejszego 
czełi-ty doby wspólez* sntj, odbędzie się we wto­
rek 18 bm. Po jego  ostatnim koncercie w  Mo­
nach, mn pisał sprawozdawca m uzyczny „T ag* 
b latt": „Sensacyą by i koncert Arnoida Fó de- 
syego. J es t  to Paganini na wio ouczeii, ktorego 
można zadezyć co  cudów świata nowoczesnego. 
W e  wszystkich pozycyach instrument jego brzmi, 
jak  ca a orkiestra. Z  cudownie m ek k o  brzm ią­
cej średnicy przechodzi w  głos sopranowy. W y ­
żej jeszcze brzmi ja k  rożek angielski, ą we fla- 
ziolelaeh przypomina głosy ptaszęco. N ag le  lewa 
ręka spada uo basowych tonów i w kwintach 
odzyw ają  się organyI"

Koncert jadlowHerą odbędzie się w  sobole 22 
bm. Sposobność usłyszenia tak w yb itnego śpie­
waka zawdzięcza Kraków  i L w ów  tylko tej oko­
liczności, że  znakomity artysta jedzie na szereg 
w ystępów  do opery w ielk iej w  Bukareszcie. 
W  program ie krakowskiego kouceriu znajdują 
się arye i pieśni, stanowiące g.ó.vne a tu iy je g o  
powouzeuia, a które s.ynuy śpiewak ouśpiewa 
z  zachowaniem oryginalnego tekstu,

Wiżtorya tlaweeka, znakomita pr,madonna o-; 
pereteic stołecznych i zagranicznych, wystąpi 
w  Krakow ie z koncertem w e w torek 25 o. ni, 
w  S iarym  'lYa lrze  z  udzia em  znanego św ietne­
go bary ioaa Kotisłantep Krugłoimusgo i piani­
sty prof. Piatrowsmega.

Kwartet Kelde w Krakowie. Znakom ity zespól' 
cztereca w inuozek z skrzypaczką Mą gorza łą  j  

K o.be na czele, pozyskany przez kra jow e biuroj
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koncert. W. Hergetn, wy-dnpi w Krakowie w  n ie- 
d zie  ę liii i m. z n iezw ykłym , w sp a ń a lw n  pro­
gram em . Sz czegóły  w afiszach. I3.lt ty do naby­
cia w ksiyąarni K rzyżanow skie .o , K ynek, A li.

Odczyt. Staraniom Stowaj-zyszrnia b. L eg io ­
nistów or.uz Bratnie Pomocy b. żołnierzy W . P. 
w  K rakow ie p. ii. li., referent spraw ekonom icz­
nych Stowarzyszenia, w ygłosi w niedzielę 23 
kwietnia o gioilz. 10 przódp. w sali Muzeum Prze- 
m yślowego (ul. Smoleńska 9) odczyt pod tytu ­
łem : „Ttsryi.orya.lne zw igaki spółek  ̂zarobko­
wych w stosunku do Najw yższej Izby Gos pod ar. 
ozcj". B ile ty  nabywać można wcześniej w biurze 
ogłoszeń p. M. iłupczyca, K raków , ul. Jagiel­
lońska, w firm ie J. W alenia, Sławkowska 3 (H o­
tel Saski), w firm ie Bracia llild ow ie , Karm eiizka 
13, w  biurze Sto war zy szen i a (Franciskańska 4) 
oraz w dniu odczytu  w  kasie przy wejściu. Czy­
sty  dochód przciznacizi-my na cclo^ Stowarzysze­
nia. W zyw ając wszystkich członków do najliez* 
8ilej®zcg:o stawienia się, zapraszamy tg, drogg 
wsżystkkńi interesów mych, w łaścich li m iłych  
w ytw órn i, warsziatatów, placówek handlowych 
i przem ysłowych, by ze względu na interesują­
cy temat i cele przybyli jaknajłićzniej. Prezes: 
jW. W odziinowski; sekretarz: P io tr W yrobek.

Polsktc wystawy ru homa. We środę 19 kw ie­
tn ia  o gouzm ie 0 wieczorem O dbędzie  się w sali 
l /b y  h limitowej i przem ysłów ei w Krakowie, 
D iuga 1, I p, konfereneya w  spraw ie uoziału  
przem ysłu  n ałopoiskiego w targach i pokazach  
zagranicznych, pro ek iow aoych  w bliskiej przy­
szłości przez utworzoną w W arszawie Spó t%ę 
.P o lsk ie  w ystaw y ruchome". Referat w ygłosi 
inż. E ugeniusz Sk iom ew ski, delegat spółki. 
W  sia d y u m  reałizaeyi znajdują się uwa z a m ie ­
rzeniu spółki: 1) Pierwsza w ystaw a polska
w  R osyi t.Moskwa), 2) W ystawa piywająca na 
W iśle.

W i a m a a Ig. D o mieszkania dr. Władysława Kossa, 
przy ul Szpitalnej 7, włamali się podczas jego 
nieobecności jacyś nieznani sprawcy i skianli mu 
garderobę męska, oroz dw e walizy łącznej war­
tości SOU ObU n u . Dochodzę n a  w toku.

Onraaziuny tvgaa. Jak już donosiliśmy, do Kra­
kowa przybyło w tych dii ach kilkuset cyganów  
rumuńskich, celem spizeuaży sw ych wy robo w kot­
larskich. Otóż na diugi dzień ztuaz po przebyciu 
do Krakowa, jeden z owych cyganów Jan ;Machaj, 
zgłosił się na ms.tekcyę poimy t „pod Te legraf* 
i domósł, że skradziono mu w Wdn e walizę, za- 
wieraiącą tuzy sremne łyżki stołowe, trzy takież 
widelce, parę złotych kolczyków, zrobionych z 10- 
Cio rublówck złotych, dalej zloty medal, złoty 
krzyż, 12 000 lubii caiskich w banknotach po 500 
rubli, oiaz chusteczki jedwabne. Policya wdiożyła 
dochodzeuia, o de zeznania cygaua pole-ają ua 
p iaw ilze.

2  kraniki policyjnej. Policya aresztowała i do­
stawiła z Rzeszowa do Krakowa, nie.aką Maryę 
Ul bańską I. 24, jako poszukiw aną za sprzen ewie­
rzenie kwoty 45 000 iiik na sznodę p. Maryi Ha­
lo wuej w Kiakowie. — ,lJod zarzuttm kradzieży 
kolczyków złotych wartości 50 000 mk, na szkodę 
S zy b y  Malinowej zamieszkałej przy ul. Estety 5, 
aresztowała policya jej służącą SUlauię P.ątęk l. 17 
Z Lunanowe .

Aresztowanie niebezpiecznego złodzieja. Policya 
aresztowała Stan sława Murzyńskiego 1. 22, zna­
nego złodzieja, ua skutek doniesienia pos.eiuuku  
policyjnego w Zabierzowie. Mąezyński, któiy sw e­
go czasu, razem z kilku sputnikami dokonał na­
padu rabunkowego na pociąg ciężarowy, został 
przytrzymany i osadzony w aresztach w Zabie­
rzowie, skąd jednak zdołał uinkuąć i ukrywał się
w Krakowie. *

Krakowski Dreyfus pocztowy, Dzienmkł donosiły 
o zasądzen u woźnego pocztowego Wawizyńca 
lłyszki ąedle ustawy maicdwej na 4 lata więzie 
n.a Rys .ka przez 35 lat był na poczc e, był czło­
wiekiem nieposzlakowanym a zasądzony zostai za 
brak 550 marek w paczkach wynoszących kilka 
milionów banknolow któte wiązał na swym stole 
szuutkiem w większe pakiety. Po zasądzeniu jego 
krakowscy listonosze i urzęcnicy urządz h kilna 
Zgromadzeń, ogios h odezw-ę, wystali p.smo oo 
sądu i znaczne kwoty na jego obronę, goyż prze­
konam są o jego niewinności.-Rozpiawa wykazała, 
że Ry-znę podczas wiązań a pieniędzy obwoływa­
no od stosu do posyiek, że po jego a esztowaniu  
okazywały s.ę dalsze uraki banknotów, że na jego 
atole w jego nieobecności dokonywano wymiany 
banknotów, że przy kontroli paczek rue policzono 
wszystkich paczek, me zbadano stanu kasy itil. 
Donos eielką w te| sprawie była urzędniczka Ko- 
gosew iczów na, kióiei Ryszka oamawiat p.zedtem  
kdkakiotn e usług, gdy go ci ciała używać do po­
syłek, Sprawa oprze się 0 sąd na,wyzszy w War­
szaw. e wskutek zażaleń a ooiony dra Heskiego. 
Charaktery styczne jest, ze za Ryszką ujęta się or- 
gauizacyu pocztowców PPS, jakkolwiek był on

w ro g ie m  te j o rg a n iz a c y i, p o z a  s łu ż b ą  cały c z a s  
p rz e p ę d z a !  w  k o śc ie le  i n ie  uzna* now y ch
f o n u  o rg a n iz u c y i z a w o d o w e j.

— o o o  —
Ubaw ię się wszyscy bajeczni® w  „S ru -e " ,  

gdzie od niedzieli IG bm. w ystaw iają dramat, 
osnuty na tle przygód światowo awanturniczych 
p. t. „Straszna noc w  inemiżoryi". —  Sens icy® 
tej sztuki sg niezwykło, jak : W idow iska cyrko­
we, mcnażnrya, n a d z w y c z a jp r w lu k c y e  z dzi- 
kiemi zwiorzętam i i końmi, akrobaci, gimnasty­
cy, siłacze, sztukmistrze, detek tyw i itd, ICinot-jatr 
„Sztuka", ul. św. Jana 6.

- t i u t f -
Z POLSKI

W ielkanocna przerwa w strtfku. S ire jlu ią cy  do­
zorcy dom*wi w W arszawie wydali odezwę, 
w której mię izy m iu ini czytamy „Brudny i nie­
chlujny wygiąd stolicy na-zej zawdzięczać na­
leży opornym kam enicznikorn, którzy odroczyli 
po raz czwarty teim n wspólnego porozumienia 
się z dozorcami do ld  kwietnia br« aby wybrać 
na zwłoce. Ale my, dozorcy domowi, zorgani­
zowani karnie w związek zawodowy, pom mo 
to, jako obywatele i mieszkańcy miasta, czuje­
m y konieczność oprzą nięcia naszych domostw, 
chociażby wobec uroczystych i tradyey n y l i  
świat W .elkiejnocy. I dlatego oświadczamy, że 
dma 15 kwietnia w soboto od godz. 8 rano do 
12 w pr.Iudn e s rejk zawieszamy. Naiomiast 
w sobotę 15 kwietnia od godz. 12 w południe 
rozpoczynamy stiejk na nowo, wzywając Was, 
dozmcy domowi, do so idarntgo w \ trwania w 
waice, podjętej o misze słuszne żądania, aż do

zwycięstwa. Piętnujomv natomiast nieobywatel-
skie stanowisko k am tn iczu ikow ".

Ustąp.enie dyr. łie ilera . Warszawski „Kuryer 
Polski* donosi o ustąpieniu p. Luiwika He tera 
ze stanowiska dyretttora t. zw. teattów stołecz­
nych w Warszawie.

A re szto w a n ie  k om isarza rządow ego. \V Fel- 
sztynie, pow. Stary Sambor, aresztowano tamtej­
szego starostę Jana Bortnika i urzęd ików, za­
jętych w biurze odbudowy kraju, Ferdynanda 
ri kaczowa i Józefa Jaca za milionowe oszustwa 
na szkodę skarbu państwa. Starosta Bortn ik u- 
rządził swego czasu w  Felsztynie magazyn ma- 
teryałów  budowlanych, które służyć m iały .c- 
lom odbudowy zniszczonych donn ów. W yd twa- 
rnie asy gnat na drzewo zależało jedynie od Bort­
nika i jego  fainulusów Jaca i TIkaezowa. Do spół­
ki zaczęli wkrótce asygnaty wykupywać, fałszo­
wać kw ity it.p. Rezultatem „zab iegów " było o- 
sięgnięcie m ilionowej fortuny, k ilku  kiunto li­
czek, j: etycy a mieszkańców Fełsztyna do mini­
stra robót publicznych i w reszcie aresztowania

Z ZAGRANICY
Polaka artystka w operze w iedeńskiej. W wiel­

kimi onerze wiedeńskiej jest od inkiegoś czasu 
na gościnnych występach znakomita śoiewaczsa  
po s m Marya Olszewska z óoery hambursaiet'. 
Niezrównana eo do petni i dźwięczności ułosu, 
pr/ytem  świetna aktorka, zyskała sobie p. Olszew­
ska ogromne powodzenie w Wiedniu i o yiekcya  
wielkie; ope y wiedeńskiej wdroży a rokowania  
z m ą o stale zaangażowanie naszej rodaczki.

Konfereneya w Genui
S iraw y finansowo walutowa

Wiedeft. (PA l). „Neue Freie Presse* donosi z Ge­
nui: Na wczorajsze ni pos edzenu  podkomitetu dla 
spraw finansowych zapioponował przewodniczący 
Robert Iforne, aby podkomisya przedewszystkiein 
zajęła s ę sprawą naarawy waluty. Dla sprawy kre­
dytów i kutsów wekslowych zap ro p o n o w a ł prze­
wodniczący wybór dwóch pod ko nr tet ów. Zdaniem 
przewodniczącego, konieczną jest sta nil zacya wa­
lut. Jakkolwiek całkowite rozwiązanie tej sprawy 
nie jest teszcze dz ś możliwe, to jednak należy je 
przygotować. Konfereneya dużyrh banków ameiy- 
kańskich mogłaby usta ić praktyczno zasady po­
prawy stosunków. Ze wzglądu na okol c/ność, że 
Stany Zjednoczone posiada ą naiwiększy zapas 
złota, mus alby wspó działać w lej aacyi amery­
kański Federat Reseiwe Bank.

Wiedeń. (PAT). „Neue Freie Presse" donosi z Ge­
nui: Komisya finansowa utworzyła dwa dalsze poJ- 
kom te ty, a to dia spraw kredytowych i dla spraw 
kursów wekslowych. Uchwalono, aby w kornisyach 
specyalnycn oprocz pizedstawicieli państw zapia- 
sza acycri oraz Niein ec i Rosyi zasiadało nie 4, 
leez 5 przedstawicie^ innych państw. D ) składu 
podKoinisyi dla spraw wamtowych wszedł przed­
stawiciel Rutnumi, zaś do p o d K o i n i s y i  dla spraw 
kredyiowyca wybcano przedsiawic eli S z « e c \i , Au- 
slryi, Łotwy, Hiszpanii i Szwa caiyi, do konusyi 
dla kursów wekslowych pizedstawicieli Po.łiti, #U- 
gosławii, Grecyi, Notwegu i Węgier.

W oczekiwaniu odpowiedzi rosyjskiej 
Wiedeń. (PAT) .Arbeiłer Zeitung* donosi z Ge­

nui: Z wielkiem zaiateiesowuaiem  oczekują p sie­
dzenia podkonńsyi politycznej, na którein de egat 
ro.-yjsni ma przedłożyć odpowiedź na memoryał 
rzeczoznawców. Korespondent dziennika dowiaduje 
się, że Cz czerin oświadczy, że dełegaeya gotowa 
jest przyjąć za podstawę rukowań główna punkty 
inemoiyalu, natomiast zajmie on stanowisko prze­
ciwne tym punktom, które mogą Rosyę postawić 
w roli lu icy i. Na te ostaln e punkty deiegacya 
rosyjska nie udzieli swej zgony.

W ara w udan e się kortferensyi 
Genua (AW). Anglia i Wiochy zapatrnją się na 

przebieg koufetencyi z w ieuiw  spuKOjem. Ona te 
państwa są izą, że KOafs eacjfi me zagraża w naj- 
bdższjcń uniach żaane meuezpieczensiwo. Nawet 
sowiety, od których można oczekiwać na,wyższych  
niespodzianek, gotowe są dysputować nad twar­
dymi warunkami ekspe tów londyńskich. Wogóle 
daje s.ę zauważyć, że wszys kie państwa chcą 
kontynuować rokowania, żadne z państw me chce 
b ać na siebie odpowiedzialności za zerwanie itou- 
fereucyi. \

Paryż niezadowolony 
Paryż. (AW ). W Pd ryż u wzrasta nasłrói n’s- 

przyCii/iiiy ko iferencyi. Wzmagają się w.nywy 
tycn osob siości, które cii. ą zmusić rząu do wy­
cofania stę z Konfaruncyt. Na razie niema ,eszcze

dostatecznych danych, by módz s'ę wycofać 
z  konferencyi. Rola Cziczeriua nie podoba się 
ogólnie we Franeyi.

Genua. (AW ). „Action Francaise" zaklina Poin­
carego. by wyetfat delegacyę francuską z konłe- 
rencyi, cnoćby ze wzglęuu na ostatni zamach 
niemiecki w Gliwicach. Dziennik ów  zapewnia, 
że krok taki Poincarego powitałaby ca.a Frau- 
cya z radością.

Ostrzeżenia Poincarego
Paryż. (PAT). Z kół ofieyalnych zaorzeczsią  

pogłosce obiega ącej w Genui, jakoby Poincare 
przesłał polecenie de egatowi francuskiem u na 
konferencyi mmistrowi Batfhou, aby oomawiaf 
zasiadania w kimisynch wspólnie z Niemcami. 
Poincare ostrzegał jedynie ministra Barthou 
przed utwmrzeu em Rady międzynarodowej, 
która miałaby kierować caią konferencyą, nie 
zamierzał jeunaK siawiać przt-zsód Niemcom 
w braniu przez nich udziaiu w kom .-yaoh utwo­
rzonych w m yśł regulaminu konferencyi.

Obrady komisyi
Genua. (PAT). T rz .c ia  kom isya pod przewo­

dnictwem francuskiego delegata pousekreiarza  
staau C jfrata  rozpairywaia kw esiye gospouar- 
cze. Komisya czwarta pod przewojuictwem  de­
legata beigąskiego Tneuuisa omawiała kwestye 
transportowe.

ZaOitfzenta s;ę stosunków francusko-ros jskich
Hanower. (P A T . Radio). Specyalni sprawo­

zdawcy genueńscy uzienuików berliusktcn do­
noszą, że zanosi się ua zaostrzeń e stosunku  
między sowietami a Francyą. Cziczerin oświad­
czył w wywiadzie, że Ko>ya me pozwoli, by 
traktowano ją falc, jak traktowano Cniny na 
kongresie wersulsKun PiątKow-e posieuzeme bę­
dzie tmaio dia Kwestyi rosyjsk.ej znaczenie de­
cydujące.

Przerwa w niedzielę
Genua. (PAT) Dziś w sobotę kontynuować będą 

komisye swe prace. Przerwa w pracach potrwa 
tylno przez niedzielę. W niedzielę na zaproszenie 
kierownictwa K c n le re n c y i uda ą s.ę uczestnicy kon- 
feieneyi ua wycieczkę do Rupallo. W pou.edzia- 
łek rozpoczną się dalsze piace konfeiencyi.

Wielka ententa ptaci długi 
Ameryce

Rrym. (P A T) Rządy sprzymierzone z-iwiado- 
muy rząd Sia.iow Z.ednoczouycb, że gotowe są 
pouiąć bezzwiocz lie rokowań.a w s rawie s.daty 
ołu0o.v w >j u.iyćh, zaciągniętych pr^ez państw* 
Sprzymierzone w Am eryce.
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Układ polsko-niemiecki w sprawie
Górnego Śląska

Oenffwa. (PAT) w  piątek zawarły został układ 
polubowny oscateczyny w sprawie iikwidacyi ma­
jątków nietn eekich na Górnym S ą3ku. Delegacya 
niemiecka uznała zasadę Iikwidacyi. Likwidacyi 
podłoga ą po łatach 15 zakłady przemysłowe, ko­
palnie oraz pokłady, podpadająca ’pod pojęcie 
wielkiego przemysłu. Natomiast majątki ziemskie 
poulagaię iikwidacyi natychmiast po objęciu przy. 
znanego Polsce obszaru iitm u . o ?-!pks Bezwzglę­
dnie zlikwidowane być mogą wszelkie kopalnie, 
wielkie piece, huty i faoryki materyałów wybu­
chowych, samoistne fabryki produktów pochodze­
nia węglowego, koksownie, fabryki brykietów i na­
wozów sztucznych, fabryki i rafmerye cleiów, fa­
bryki przeiabia,ące i wykończające wszelkie me­
tale, centrale elektryczne, o iie podpadają pod po­

jęcie wielkiego przemysłu, niezależnie od ilości 
zatrudnionych robotników. Spory między Polską 
a Niemcami w sprawach powyższych rozpoznawać 
będzie trybunat międzynarodowi w Hadze. Jedno­
cześnie N.emcy zrzekają się prawa ingereneyi 
w ciągu lat 15 w fuukcy® ustawodawcze polskie 
odnośnie do Górnego Śląska względnie w dziedzi­
nie ustawodawstwa materyalnego, formalnego, or­
ganizacyjnego i w dziedzinie wszelkich rozporzą­
dzeń rządowych.

Objęcie polskie] części 10 maja
Katowic®. (AW) Dzienniki niemieckie donoszą, 

ża objęcie przez Polskę przeznaczonych jej części 
Cómepo Slsska nastaw w dniu 13 maja.

Newy prezes 
Oliwnego urzędu ziemskiego

Warszawa. (PAT). Naczelnik państwa zamiano- 
wał p. Seweryna Ludkiewicza prezesem głównego 
urzędu ziemskiego w miejsce dra Kiecnika.

Redukcya urzędników
Warszawa. (A W ) Redukcya urzędnków , pro­

wadzona podług wskazówek komisy i oszczędno­
ściowej przy ministery-um skarbu, da a w roku  
ubiegłym  takie w yniki, że ze 17-1417 etatów 
Zesłało w roku bużącym  tylko 161 690 etatów. 
Redukcya postępuje w dalszy m eiagu. Redukcyi 
ma ulfcdz je -z  ze 4U.UOO eta.ów.

Warszawa. (A W ) Dz. Ustaw ogłasza rozporzą­
d z e n i Rady ministrów, znoszące ziemskie urzę­
dy okręgu we w Kałuszu, Łomży i Radomiu.

Wpływ z daniny
W arszawa. (P A T ) E  uro prasowe m nisterstwa 

®ka bu komun.ku,e: W piyw y z naozwycza u ej 
dauiuy państwowej weuiug stanu po oz eń 3 i  
m arca wynoszą 27.922,0*4 192 mk. W  porów­
naniu z wpływam i wethug stanu po dzień 25 
marca, które wyuusiiy 22.492.478 000 mk. wzro­
sły  w ciągu sześciu etui o 5.429,596.192 mk.

Ugoda bolszewicko-niemiecka
Berlin. (A W ) Jeden z dzienników donosi, że 

narady boiszewicko-niemieckie doprowadziły do 
zupełnego porozumienia s if. Rosyu sowiecita na 
podstawie tego porozum enia rezygnu e rzekomo 
% prawa przyzuauego jej na pod-tawie artykułu  
216 Iraktulu wersalskiego co do żądań a odszko­
dowań od Niemiec. W sprawie odszkodowania 
niem ieckiej prywatnej własności w Rosyi toczą 
się jeszcze rokowania. Rząd rosyjski chce tę 
spraw ę załatwić analogicznie do załatwienia po­
dobnych roszczeń rząuu fiaucusk.ego i angiel­
skiego.

Komisya reparacyjna obstaje 
przy swych żądaniach

ł*aryż. (F A T ) W ysiana w  odpowiedzi na me- 
m oryał kanclerza WirHia nota kom isyi repara- 
cyinei podtrzymuje wszystkie decyzye, noiyfj. 
kowane rządowi Rzeszy on. 21 marca i przy- 
pomuia terminy spłat, kture mają być dokonano 
do 81 maja br. Mola ponawia uwagi o uiedo- 
Stale<-znośni wysiłków  finansowych Rzeszy i kła­
dzie nacisk na komeczuość wprowadzi mą kou- 
troii finansowej. Nota oświadcza, że jeżeli nie 
iostaną przedsięwzięte odpowiednie środki, wpro­
wadzające poiządek w finansach Rzeszy, uie- 
zhędnem będzie z dniem 31 m a >  wprowadzić 
sankeye bez mieszania się jednak w sprawy  
wewnętrzne adm ini-tracyi Rzeszy.

Potrzebna panienka
ągo ek s p ed y cy i d z ien n ik a . Z g ło s zen ia  m ięd zy  
4 * 4  p op o łu d n iu  w  Adm ln stra ty i „N a p rzod u *1, 

Kraków, D u n a jew sk iego  5. *

R F -r ilR T T J A R

Teatr *r*. 3uL Stowaskfegs \
Niedziela: Popołudniu  „Czysty interes" _  wie­

czór „S ie jba".
Poniedziałek: Popołudniu „D ziec i ziem i" —»  w ie­

czór „Dyaheł i karewnarka"
Wtorek: ..Matka".
Środa: „Dyabeł i karczm arka"*
Czwartek: „H orsztynsk i".
P ią tek : „D yabel i ka jcłjnarka".
Sobola: „G az", dram. 5, J. Kaiserft (npwoŚć).
N iedzie la : Popołudniu „Straszno dzieci" —• w ie­

czór „Gajt".

Tecżs „Bagatela® ■
Piątek: „Siedm słów Chrystusa" (Óratoryum).
W torek pop.: „M ałżeństw o L o li" ;  w iecz.: „Szal**.
Środa: „S za ł". .

Miejski teatrj opera i  operetka
Niedziela popoł.: „R igo!etto“ , w ieczón „Zydówita*.
Poniedziałek popoł.: „Am or w  śniegu*, w ie ^ ó r : 

„  Carmen".
Operetka w  NOwośoiack

N iedzie la  popoł.: „K row odersk ie zuchy1*; —  
w ieczór: „Księżn iczka loxtrotta“ .

Poniedziałek  popoiud.: „Lo ia  z Lud  w inow a; 
w ieczór: „Szpera".

W to re k : „ T a n ie c  szczęśc ia" .
Środa: „Szpera".

.W yk ła d y  w  Z w ią zk u  U fsra fó w
(Duro artystów, piać św. Ducha)

Początek o godz. 8 wieczór.
Sobota 22 b. tri.: Kazimierz Andrzej Czyżowski, nu* 

tor „U licy dziwnej**: W ieczór autorszi, Słowo 
wstępne prof. L. Skoczylasa.

Niedziela 23 b. m.: prof. Wał. Ostrowlew: „Hówna* 
me życia" (problemy wróżb i proroctw). J

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzen ie kom itetu Wykonawczego PPS dla

Zachodniej Małopolski odbędzie się w sobotę 15
kwietnia o 3 popołudniu w redakcyi „Naprzodu** 
o puiiKtualne przybycie uprasza się. Wszyscy 
członkowie Komitetu obwodowego mieszkający 
w Krakowie są członkami Komitetu Wykonaw­
czego.

żebranie towarzyszy muzyków odbędzie się dnia 
19 bm. we środę o godz. 6 wieczór w sali Zwią.
zku ul. Dunajewskiego 5, 11 p. Zapraszam wszyst­
kich towarzyszy chcących brać udział w zakłada­
jącej się orkiestrze, aby na to zebranie punktual­
nie przybyli. Klihner Władysław.

Baczność mężowie zanfanla saki. wojsk. We środę 
19 b. m. o godz. G wieczór odbędzie się posiedzenie 
mężów zaufanią ze wszystkich zakładów wojsko* 
wych. śpmwy bardzo wft&te, obecność wszystkich 
kc nieczna. Qzupiel,

Baczność robotnicy zakładów  wojskowych! W  
piątek 21 b. nr. o godz. 6 wieczór Mlbędtffie ai« sgro* 
madzeme wszystkich zakładów wojskowych w sali 
Domu rob., Dunajewskiego 5, I I  piętro.

grapie).
Zgromadzenie m alarzy j pofcoslników odbędzie

się we czwartek, 20 bm.';o godzinie 0 wieczór. 
Sprawy bardzo ważne, obeteność wszystkich  
iratolków 4 « !4ócaa4. , 3a*s$&

- 0 9 O -

W alne Zgromadzenie
Stoor. Konsumcyjnepo kolejarzy „Przyszłość* w Sta­
rym S^czu odbędzie się dn a 3U kwieln a o godz. 
2 giej popo’udniu w sali czytt liii im . Bolesława 
Limanowskiego z następującym p o r z ą d k i e m  
dziennym :

1) Od czy1 anie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia,

2) Sprawozdanie Zarządu z całorocznej czyn- 
ności,

3) Sprawozdanie kom isyi konholującej,
4) Sprawozdanie kasowe,
5 j Rozdział nadwyżki,
bS Lzupebiśające wybory,
7) W nioski i ititeipelaiye.__________ ___

W  ra z e  niejawienia się -wymacanej statutem 
ilości członków, odbędzie się to zgromadzenie 
o godz nę później. Prezes: J o d ło w sk i
mwimmniTwmnmr.-łia iM«MTrrrangnwifmn-wr-.*. mninm.— » « i « i B iattnnuCT i = s.̂ ':.ras

Nadzwyczajne Walne ZgrtmadzeniB
Spółdzielni Ka ejowców spożywców w Trzebini
e o b fś h e  »i# w t śioSę dnia 13 kw ietn ia b. r . o godz. 17- te] 

w tukalu p. Euóskl obek dwoi ca Kolejowego.
W razie b raku  kom pletu odbędzie się bez względu n a  
ilość członków o godz. 19-tej praw om ocnie z następującym  

porządkiem  dziennym :
1) Spraw a przeistoczenia Spćidzietni n a  filię i przystą­

pienia do Spółdzielni kolej, w Krakowie.
2) W ybór zastępcy kierow nika.
8) W olne w nioski i życzenia.

Prezes Rady N adz.: Prezes zarządus
L , Ciuch. Ferd. Raszyk.

:* W IZ W E  D L A  P i I M l
P m C & W M f i  s u k i ć h  d a m s k ic h  

Z. K A L A F A R S K IE J
W  KRAKOW ih, UL. św. FJUl»K 21, p a rte r

(daw niej Szewska 12)
9166 Przyjm uje zam ów ienia 39?
na wszelkie suknie, krsslyumf p łaszcze i Ł p.

Wykonanie pierwsrorzędne, Ceny konkurencyjne 
» Przy żakietach i płaszczach robota męska,

li—p wiwnuii   — ■    inw «<p» gMBaBagBaiagHBaggtgfc»

Marnujesz czas i pieniądz
piorąc jak dotąd mydłem. Roz­
sądna i oszczędna gospodyni 
używa dzisiaj do prania tylko

Prosz@ k
M y d l a n i

P o z n a ń s k ie  Z a k ła d y  C h e m ic z n e  
K a z im ie rz  C h m ie lew sk i T . A.

Poznań — Główna. 429

1900

Każda
pani doam do Czy­
szczonia n a c z y ń  i 
sprzętów kuchennych

używa tylko

P R O M Y K
Radykalny środek ifffl ufrzy. 
mania czystości w kuchni 

i domu.

P o z n a ń s k ie  Z a k ła d y  C h e m ic z n e  
K a z im ie r z  C h m ie le w s k i T . A,

P o z n a ń  —  G łó w n a . 429

M aszyny do sprzedania
tna ś»ładzie w Krakowie!)

1 S h a p i n g " * > “ wir
1 do m/m >iowa» sysfem no-

2 n r « A u  frykcyjne o średnicy w ala ro b o tn i., ogo 
ck. 5tJ m/m, nowe.

3 prasy ipe smimmb, .
1 nata uceniwtoa rzędny.  ̂*
1 niD.rima tiliiariia d0 prasuw ania blaszanych wy* 
i POfclUlliB iililn U  robów (Orykieska) fabryk. Uwe,

Łaskawe zgłoszenia pod „Maszyny 257* do biura 
ogłoszeń „Prasa/, Kraków. Karmelicka 16. 44łj
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POLSKI BANK HAN D10 WO-PRZE MYŚLOWY
SPÓ ŁK A  AKCYJNA W  KRAKO W IE

założony staraniem i kapitałem

WYCHODŻCTWA POLSKIEGO STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI POMOCNEJ

aplfal akcyjny 300,000.000
Zakład §łówny w (frakowi®* ul. Wlślma L. 12.
Oddział w Warszawie, ulica Miodowa Ł, 12.

C a l a ł w l B  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  b a n k o w e  i  p r z y j m u j e  w k s a d k i  m a  k a . ą i e s z k i  I  ® p r e c ® s * ł © w « I e  l o s  
7% r o c z n ie  o a  w K ł8d e k e p ł a t n y c n  z a  r o c z n e m  w y p o w ie d z e ń  e m ,
b %  .  ,  ,  ,  ,  p ó jr o c -e n e m  w y p o w ie d z e n ie m ,
b% *  » » ,  ,  K w a t is l u e m  w y p o w ie d z e n ie m ,
4 l/2 %  „ » *  ® „  J e d n o m  e s .ą c z n e m  w y p o w .e a & e n le n t .
4%  ,  ,  ,  *  » K a ż d e j  C h u f i j i .

n o a S t IS

mm m

POWSZECHNY
BANK OBROTOWY

ODDZIAŁ W  KRAKOWIE
RYNEK GŁÓWNY L. 8.
PRZYJMUJE W KŁADKI na ksią­

żeczki oszczędnościowe i raelmnek 
bieżący.

SPRZEDAJE i KUPUJE wszelkie
walory, wykonuje zlecenia g ie ł­
dowe oraz uskutecznia przekazy 
na wszystkie miejscowości w kraju
i zagranicą.

PRZYJMUJE do PRZECHOWANIA
i zarządu wszelkie elekta. 417

PRZYJMUJE SUBSKRYPCYE na 
wszelkie papiery wartościowe.

1

1
B

I
I

1
I
1

f i  | |
S S M f f l 3 S K M 5 J M K S £ S £ H 3 f łE M M f f i łE ł8 3 £ 5 H ia B S :E 3 S 3 f 2 £ * S

36
H
363£STO

1
3 6

§6
36

Centrala w Krakowie, Rynek jjł. 42 36
361 Oddział we Lwowie, ulica Legionów 1 %

36

P  Załatwia wszelkio czynności w za- 

jjf kres bankowy wchodzące.
36

36
§6

3 6
36ETTE

I B S ! mm\ i
3 6
36Qfl
Sns

Przyjmuje wkłady na rachunek
bieżący i książeczki wkładkowe. j|

Załatwia przekazy do wszystkich 36
większych miast Europy. i

36
Kupuje I sprzedaje waluty i  efekty |j 

po najlepszym kursie.

3 6U g36
36
36'

w am am ® %  m?.

Świece Gloria
wszelkich gatunków 400

m bez konkurencyi!
K r a k ó w ,  S ław kow ska 11/1.



ALBIN JAWORSKI
P I E R W S Z A  H U R T O W N I A  W Y T W O R Ó W  P O L S K I C H

O R A Z  A R T Y K U Ł Ó W  O L A  G O S P O D A R S T W A  D O M O W E G O

K r a k ó w .  R i n e k  g ł ó w n a  2 4 .  T e l e f o n  N r .  2 2 .

Konto 
P. i(. 0. w Warszawie 

Mn 141.374.

Konto 
P. K 0. w Warszawie 

Nr. 141.374.

ąaiłŁ

"sfliiilSS; i(

g j g Sj ją g g ^ jPI
’ ■' ' '■:I\ ... / ' k-1.

. .

Sprzedaż wyłącznie hurtowna dla P. T. Kupców, Kooperatyw i Demów' handlowych.
Cenniki ilustrowane i szczegółowe oferty na żądanie wysyła odwrotnie. 0423

b e t  Główny skład alpaki firmy B e r n d o r f a  I  t t e r a r a n a  oraz Chińskiego srebra, - m
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H

W

O d d z i a ł  k r a k o w s k i  

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  G ł ó w n y  L .  1 9 .
Telefon Dyrekcji Nr 1533 Teieion Biura Nr 3349

Instytucya Centralna w Poznaniu
ODDZIAŁY W KRAJU: Bydgoszcz, Grudziądz, Kielce, 
Lublin, Łódź. Piotrków, Poznań, PJac Wolności, A leje  
M arcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce, ul. G w arna, Radom, 

Toruń, Warszawa i Zbąszyn.

ODDZIAŁY ZAG.1AN„CZ.\E: Gdańsk, Paryż, i  Nowy Jo rk i

Kćpita! akcyjny i rezerwo.'#! Mkp, 1 ,1 0 0 ,0 8 0 . 0 0 0  

Wkłady przeszło Mkp. 8,000,000.000
Załatwiamy wszystkie transakeye bankowe, 
przyjmujemy zlecenia na giełdy: krakowską, 

poznańską i warszawską.

G d  w k S s d s k  p l s c i m y s

3V2% a v.'sta, 4% za jednomiesiącznem, 
4V2% za kwartalnem, 5% za pólroczntm 

i 6% za rocznem wypowiedzeniem.
Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, 

walut i przekazów zagranicznych.

Godziny kasowe od 9-ej do 1-ej. 0173

Bank Handlowy
w W arszawie

założony w roku 1870 
(Najstarsza instytucya bankowa w Polsce]

Kapitał zakładewy Mkp. 102.000.QGQ-—■
Kapi ai rezerwowy Mkp. 143,000.000 —

ODDZIAŁ KRAKÓW
Rynek Główny 34. Pałac Spiski II. p.
Tel. Dyrekcyi: Nr. 3203. Tel. Kantoru: Nr. 1233.

Załatwia wszelkie operacye bankowe.
Winda dia użytku klienteli.

ZAKŁAD CENTRALNY W WARSZAWIE:
ul. Traugutta 7-9 i pięć Oddziałów miejskich w Warszawie.

ODDZIAŁY W POLSCE:
Będzin, Częstochowa, Hrubieszów, Jędrzejów, Kalsz, 
Kielce, Końskie, Kraków, Kumo, Lubi n, Łódź i Oddział 
m;ejski w Łodzi, Miechów, Mława, 0strow.ee, Pabjance, 
Piotrków, Płock, Poznań, Radom, Radomsk, Sandomierz, 
Sosnowiec, Toruń, Tsmaszów Mazowiecki, Włocławek, 
413 Zawiercie.

Oddział Gdański: D ugi Rynek 7 (La ger Markt).

i

Około

4 0 0

nkiitti 
i liKdni;

Adres teiegr.:

teia Kraków

I S I l  Bl 'Z57

Dotychczas 
dostarczono 

ok o ło :

1 8 . 0 0 0
w o z ó w

pnilannd
1 liliowo

SIE

i t  d.

W o z y  g o s p o d a r c z e
K O Ł A  b o s e  i  k u t e  -  P Ł U G I  —  B R O N Y  —  K U L T Y W A T O R Y  

S I E C Z K A R N I E  b ę b n o w e  i  k o ł o w e  —  M Ł Y N K I  d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a  

K I E R A T  Y  —  M Ł O  G A R N I E  —  P Ł U G I  M O T O R O W E
d o s ta rc z a

C e n t r a l a ;POTĘGA S A . Kraków, Basztowa 9

Fabryki i filie: Wanzawa, Lwów, Przemyśl, Oświęcim, Brody.
y:\-2VisapmaaEg:



przenosi z dniem 1 maja b. r. swoje biura z ul. Dunajewskiego 9

n a  u l i c ę  F lo r y a ń s k ą  L . 1 8 .
Kapitał akcyjny 100,000.000 Mkp. pełno wpłacony.

Na mocy zezwolenia Ministerstwa Skarbu 
nastąpi w najbliższym czasie podwyższenie kapitału akcyjnego

do 200,000.000 Mkp.

K A N T O R  W Y M I A N Y
przeprowadza kupno walut, dewiz, przekazów zagranicznych itp. 
oraz wszelkie zlecenia giełdowe na najdogodniej szych warunkach.

Przyjmuje się wkłady na rachunki bieżące z wypowiedzeniem 
lub bez wypowiedzenia za korzystnem oprocentowaniem. —

Wykonuje się przekazy i inkasa na wszystkie plaee krajowe
i zagraniczne.

O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e :  P l a c  N a p o l e o n a  5 .

Nr. telefonu: 
w Krakowie 3350 
w Warszawie 22846

Adres telegraficzny: 
Ludobank Kraków  
Ludamerhank Warszawa

W najbliższym czasie nastąpi otwarcie Oddziału Miejskiego (II) 
w Warszawie, ul. Senatorska, oraz we Lwowie, ul. Legionów 3,

R a d ę  Z a w l a d o w c z ą  s t a n o w i ą ;

pp. Leonard Bobiński, Dr. Tadeusz Dwernicki, Jerzy Bielcsz, S. Disclie, Józef 
Kowalczuk, Dr. Paweł Kożdofi, Piotr Sobczyk, Leon Szlapak, Dr. Stanisław Zopoth,

Piotr Zawadowiez.

D y r e k o y ę  s t a n o w i ą ;  942l

pp,. Dr. Koger Battaglia, Dr. Jerzy Miklaszewski, Dr, Stefan Wiśniewski,

V

iIIHIIIIIHHhI  .
■ Lwifti*-, i ! * ,

jSlWlUHiH;.
P d

P M

!!!!! ■jliSilHlliilil
••lUHIlif..

Willi**
iii ji ■ *!» ' Htl •Itillltlii. 

  .
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D o s k o n a ł o  • j Ź  u b io n s P a n n y
cukierki cytrynowe, miętowe, 
malinki, ślazowe, landrynki, 
miodowe, rumowe, poziomki, 
migdolki, karmelki zawijane 
pomadkowe, owocowe kwa­
śne, Irysy, wysyła odwrotną 
pocztą fabryka cukrów Ste­
fana Postawki, Kraków Pod­
górze, ul. Twardowskiego 12.

1 Samodzielne
I tylko zdolne panny do szy­
cia sukien i konfekcyi dam­
skiej potrzebne Ty. ko dobrze 
wyszkolone s.ły mogą się 
zgiaszuć. 1’Iac Dominikański 

2, li. p, SOU

Mimo, ża wsauIbH wojny towa­
ry  znacznie podrożmy firma

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie
nizkich cenach.—

: Zegarek Mk 4000, 
f na kamienie Mk 

4500, z port. cyier- 
blatem Mit 550J.

■ Stalowy damssi
■M GOOOi Budzik Mk SCiKi. Hai- 
m onia Mk GjOii, lUWiu, 15300, 
jDyainenty Mk 2óDj. Maszynki 
do w 'W Mk 2Ó00. 300U. — 
Brzytwy Mk 830, lOuU, 1200. 
P rzy  zamówień,u połowę, re 

aztę za zaliczką.
' Cennik ilustrowany za przy­

słaniem 30 MK przekazani.

SV!aszyniste-ś!usarz
do iokom obili potrzebny za- ] 
raz. Zgłoszenia osobiste la- i 
bryka, Podgórze, Płaszowska 
1. 8. 420

U n ie w a ż n ia  s ie
zaginioną kartę zwolnienia 
wydaną przez Dow. Wojsk 
Samioch. o kolunnia zapaso­
wa w Krakowie ua nazwisko 
Jana Suma, Polanka powiat 

Krosno. 422

dokumentu wojskowe na na- j rutynowanej z dlugcrelnią ’ na lampy elektryczne przyj-
| A b a ż u ry

u U I' U ! i i V !!!•» W Ujsnv i> v "<• **'■ ‘ » ”  "I w
.zw sko M rzejewski Jan ur. I praktyką adwokacką, moż i-
w Nowej Wsi pow. kolon- j w ie ze słenogiafią poszukuje
szewski unieważnia się. i natychmiast adw. Dr. iieski.
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........ : - r , . . m • i
mu.e się do obciągania. M e­
la że z drijtu można nabyć 
Jagie.lońska 12.11. p. 3 drzwi.
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Województwo krakowskie.

k i g g - ^ g - l 9^ .  Kraków, dnia 13  kwietnia 1922  r.

Obwieszczeeie.
Zmieniając obw ieszczenie z dnia 1 0  kwietnia 1922  r.

Ta, 2 >34r7/Xl • , I , l  f » r • W  7 5 1 9~ ~  w sprawie wywozu artykułów żywności, w o-
jewództwo kr kowskie dodatkowo ogłasza, że zakaz 
wywozu wymienionych w tem obwieszczeniu artyku­
łów żywności dotyczy również transportów zaopatrzo­
nych zezwoleniami na wywóz bez wzglądu na datą 
wystawienia certyfikatów wywozowych.

Wyjątek stanowią wspomniane w powołanem ob­
wieszczeniu przesyłki transitowe z Rumunii, transporty 
do Górnego Śląska, oraz wywóz jaj w granicach kon­
tyngentu. Wojewoda: Gałecki

.
l i
Tania do sprzedania:
It J.ki okapowe tulejki corce- 
Imiowe, tr/.pionki pierścienio­
we, zaciski do bateryi, stacye 
teleloniczne, armatury her- 
metyczue, piecyki .słońce* 
i inne pr/.ybory elektiyc/.ne. 
„EiBitruprcuneń* ul. św. Se- 

baslyaaa i 2. 441

J e d n o ś c i ą  s i l n i !
N ;efy'ko lud siermiężny uoodobał sobie 

„P o b u d k ę  B e łd o w s k ie g o ” . lecz również 
i ci pracownicy, kt< rzy w kopalniacn, ia- 
brykacu, w.uszlatach, rafiner,acii itj. dźwi­
gają na swych barkach rozwój i w e ik t ś ć  
przemysłu poiskiego. Dzisiaj granice na>zej 
Ojczyzny są ro/Jegłe, wiec i rozwój każdej 
ga ęzi naszego przemysłu jesi zapewniony.

Jeśli lud wie ski żywiołowo pop era „Po ­
budkę  Bełdow sitiego” to oazy wam się 
do Was a śmiało mogę powiedz eć —  
do wielkiego grona przy ja iół i zwolenni­
ków inego przemysłu — z tem przeświad­
czeniem, że polski robotnik, piacę poiskiego 
robotnika również żyw.o.owo popierał bę- 
dz e w ca lei Polsce.

W  jedności test siła —  tą zatem jedno­
ścią — „Pobu d ka  S e łd o w sk łe go ” zoo- 
będzie pierwszeństwo ponad wszelk mi in­
nymi wyrobami i zna.dzie się wkrótce w© 
■wszystkich kopalniach, rafiner,ach, fabry­
kach i warsztatach caiej Polski.

Żądajcie wyraźnie „PobudKę B e łd ow ­
sk iego”.

Mr Wład. Bcłdowski 
Fabrykat tutek i bibułek 

110 Kruków, Plac Maryacki L. 1.

C z y ś ć  o  t r a w i e
Poznańskie Zakłady Chemiczne Kazimierz

K o n i c z y n k ą
C hm ie le w sk i T. A . Poznań, G łów na.

Z g u b io n e
dokumentu wojskowe na na-1 
z w .sko Wojc.ecu Blicharz, ur-1 
w Sinohs e pow. Kolbuszów, I 
ski r. 1S98. uuieważu.am. 4.2 j

SKfad papieru i ga.amaryi 
MICHAŁ SŁtM iAaY, Krisków, Sławkowska L. 24  

poleca: papiery listowe, k iajow e i zagraniczne, po­
cztówki a rt, mstra,. albumy na pocztówki i toto- 
grałie, ramka na łotogralie, torliete, papierośnice, 
teki na akia, karty óo gry. wyKonuje bilety w izy­
towe, zawiadomienia ślubne i wszelnie druki; 300

W niedzielę dnia 23 kwietnia br a godzinie 3-cisj gsso.udniu 
przy ul. Krakowskiej 53, w KoDsumis Siróżćar tinmńw

I , odbędzie się

t u i p i  M m  i p i i i e i
z porządkiem dziennym:

1) Odczytanie prolokolu z ostatniego Walnego Zgro­
madzenia,

2) Sprawozdanie kasowe za 1 kwartał 1923 r.
3) Wniosek o udzielenie absolutorium, 4.33
4) Sprawa rozwiązania i libwidacya.
W  razie nie jawienia się członków przep:sem SŁatufu 

w godzinę później t. j. o 4-tes ouoędzie się tym samym 
lokalu i z tym porządkiem dz ennym następne Zgroma­
dzenie, bez wzg ędu ua ilość czionków. a uchwaiy sta ją 
się prawomocne, zatem wzywam y wszystkich członków.

Zarząd . P R O J , B iU R ©  R E K L A M Y  * P R  A S A "  K R A K Ó W  KARMELICKA^©.

R A K IE T Y  I  P I Ł K I  D O  T E N N IS A  

B U T Y  I  P I Ł K I  D O  F 0 0 T B A L U

W S Z E L K I E  P R Z Y B O R Y  D O  S P O R T U  L E T N I E G O  

P Ł A S Z C Z E  G E M O W E  W  W I E L K I ®  W Y B O R Z E

PO LE C A

L E S E R K I E W I C Z  i  S K A
K R A K Ó W ,  P L A C  S Z C Z E P A Ń S K I  2 .

o
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W YSYŁKI POCZTOWE DO WSZYSTKICH MIEJSCOWOŚCI W POLSCE

Beiaktor nacaduy: Emil Sueefee*,
NpłUdd*u» Ludu w aj SpOba .Vryd«witicxej w Kfakttwfat

HeniakUłE udiwiw1rtdrJAlnv: SS-Mryis® Jastrzębski.
Cwtealamt DrafeatfM Lwimwej! w Krakowi^, DuttóJewaJtiejas 3 ^©4. i&io).


